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P o  d w u k r o t n e j
śmierci klinicznej
-  przywróciła de życia
M O SKW A PAP. M łody lekarz radziecki Eugeniusz T ie ło ie f 

p rzyw róc ił do życia kobietę, k tó ra  dw ukro tn ie  zapadała w* 
stan śm ierci k lin iczne j.

Mordercy w dyrektorskich fotelach

Na procesie frankfurckim
należy wyświetlić

rolę koncernu i. G. Farben
BONN PAP. Tygodn ik ham bur»kł „AND ER E ZE ITU N G ”  do 

maga się w  swym  ostatn im  num erze ustalenia w  toku proce­
su oświęcimskiego toczącego się przed sądem we Frankfu rc ie  
nad Menem ro li,  ja ką  odegrał koncern I .  G. Farben w zamor­
dow aniu czterech m ilionów  lu d z i w  Oświęcim iu.

„AND ER E ZE ITU N G ’* pisze

JE W D O K IA  FIEDORENKO 
zamieszkała w  jednej z wiosek 
na po łudn iu  R e pub lik i M ołdaw 
sk ie j uległa ciężkiemu atakow i 
tężca. Do chorej wysłano z K i-  
Szyniowa specjalny samolot sa­
n ita rny , w  k tó rym  znajdował 
się ch irurg , Eugeniusz Tie łożef 
i  pie lęgniarka. Stan chorej by ł 
kry tyczny, co pó łto re j — dwie 
m inu ty  je j cia łem  wstrząsały 
straszliwe skurcze.

M im o tak ciężkiego sfcamu le-i 
karz postanow ił przewieźć cho­
rą  do K iszyniowa.

Przez dw ie doby Tiełożer; 
n ie odchodził od łóżka chorej, 
k tó re j życie ciągle w is ia ło  na 
włosku. Po ko le jnym  ataku, 
konw u ls ji serce Jewdoikii F ie -  
doręriko przestało bić. Lekarz 
jednak nie zrezygnował. Za­
strzyk i, sztuczne oddychanie i  
masaż zm usiły serce do ponow]

następowała 
i  dw ukro tn ie  zostat 

la pokonana. Przez 10 dn i cho­
ra oddychała przy pomocy spef 
cjalnegó aparatu i  karm iono j *  
sztucznie. 11 dnia po raz pierw} 
szy samodzielnie odetchnęła« 
Jednakże w a lka  o je j życiu 
trw a ła  jeszcze k ilk a  miesięcy.

W tych  dniach Jewdokia FIN 
dorenko pow róciła  do dom u ca l 
kow icie zdrowa. Jest ona mag 
ką sześciorga dzieci. Za m tc - 
siąc ukończy 80 ła t.

w  komentarzu, że dyrektorzy 
I. G. Farben podobnie ja k  i  in ­
nych zakładów przemysłowych, 
k tó re  współuczestniczyły w  do­
konyw an iu  zbrodni w  Oświęci­
m iu , przeżyli św ietnie okres 
powojenny. Nadal podejm ują 
on i decyzje w  dyrektorskich  
•gabinetach, podczas gdy ludzie, 
k tó rzy  s tanow ili narzędzie w  rę 
kach tych potężnych, zasiadają 
na  ław ie  oskarżonych we 
Frankfu rc ie . „U p io rn y  obraz, 
a le im  bardziej dotrze on do 
świadomości każdego człowie­
ka , tym  w yraźn ie j staną mu 
przed oczyma problem y współ­
czesności” .

3  A K  P O D A Ł O  W  N IE D Z IE L Ę  T * -  
f l lo  m o s k ie w s k ie ,  ra d z ie c k i n a u k o ­
w ie c  L e w  L a n d a u , la u r e a t  N a g ro d y  
N o b la  1362 z d z ie d z in y  f i z y k i  p o ­
w r ó c i ł  w  t y c h  d n ia c h  d o  d o m u  po  
d w u le tn im  p o b y c ie  w  s z p i ta lu .  P r o f .  
L a n d a u  u le g ł  j a k  w ia d o m o  w  s ty c z ­
n iu  1962 r o k u  c ię ż k ie m u  w y p a d k o ­
w i  s a m o c h o d o w e m u , p o d c z a s  k t ó ­
r e g o  o d n ió s ł t a k  c ię ż k ie  o b ra ż e n ia , 
* •  c z te r o k r o tn ie  z a p a d a ł w  s ta n  
fc m ie re ł k l in ic z n e j .  U ra to w a n ie  ż y ­
d a  p r o f .  L a n d a u  s ta n o w i w ie lk i  
s u k c e s  m e d y c y n y  r a d z ie c k ie j .  W  
n a jb l iż s z y m  cza s ie  z a m ie rz a  o n  
p o w ró c ić  d o  s w e j p r a c y  n a u k o w e j .

L O N D Y N  P A P . S z a le ją c e  od  k i l ­
k u  d n i  p o ż a r y  b u s z u  w  a u s t r a l i j ­
s k ie j  p r o w in c j i  V ic to r ia  z o s ta ły  
w re s z c ie  p o  in te n s y w n e j  w a lc e  opa 
u o w a n e . N a to m ia s t  w  N o w e j P o ­
łu d n io w e j  W a l i i  n a d a l o b o w ią z u je  
a la rm  p o ż a r o w y .  S e tk i lu d z i  z o s ta ­
ło  w c z o r a j  e w a k u o w a n y c h  z *  
tw y c h  d o m ó w  z a g ro ż o n y c h  p rze z  

U b liż a ją c y  s ię  o g ie ń . W  p ią te k  o -  
i ' ia r ą  p o ż a ru  p a d ło  p rz e d s z k o le  w  
p o b liż u  M e lb o u r n e .  S ie d m io r o  m a ­
ł y c h  d z ie c i p o n io s ło  ś m ie r ć  w  p ło ­
m ie n ia c h .

Poszukiwania 
załogi „Titana“
O S L O  P A P . —  W  n ie d z ie lę  o k r ę ­

t y  b io rą c e  u d z ia ł  w  a k c j i  p o s z u ­
k iw a n ia  c z ło n k ó w  z a ło g i h o le n d e r ­
s k ie g o  s ta tk u  ,,'JL’i t a n ”  w y ło w i ły  
5 z w ło k .  W e d łu g  p o p r z e d n ic h  in ­
f o r m a c j i ,  c a ła  z a ło g a  „ T i t a n a ” , 
k tó r ą  s ta n o w i ło  9 m a r y n a r z y ,  z n a j­
d o w a ła  s ię  w  je d n e j  z  lo d z i  r a ­
t u n k o w y c h ,  P o s z u k iw a n ia  t r w a ją .

W  M IN IS TER STW IE O brony Narodowej w  Warszawie od­
była się dekoracja działaczy Zw iązku Inw a lidów  Wojennych 
PR L i  Zw iązku O ciem nia łych Żo łn ie rzy PRL.

N A  Z D J Ę C IU :  M a rs z a łe k  S p y c h a ls k i d e k o r u je  K r z y ż e m  K a w a le r s k im  
P o ls k i  o d r o d z o n e j  S ta n is ła w a  D o m a g a łę  —  d łu g o le tn ie g o  d z ia ła c z a  
Z 1 W . in w a lid ę  z  L u d o w e g o  W o js k a  P o ls k ie g o , d z ia ła c z a  Z W M - o w s k ie -  
g o  i  d y r e k to r a  U rz ę d u  P o c z to w e g o  a r  1 w  W a rs z a w ie .

C A F  —  fo t .  D ą b ro w le c k l

Czy wojska „Allanlydów
wylądują na Cyprze?

Maszynista nie zauważył sygnału „STOP“

33 osób ginie 
w katastrofie kolejowej

BUENOS AIRES PAP. Co na jm n ie j 38 osób poniosło 
śmierć w  w yn iku  ka tastro fy  ko le jow e j, ja ka  w ydarzyła  się na 
dw orcu w  A lta m ilano  w odległości około 90 k ilom etrów  od 
sto licy  A rgen tyny. M aszynista pociągu osobowego, w  k tó rym  
znajdowało się około 1000 pasażerów, nie zauważył sygnału i 
z całą s iłą  najechał na pociąg towarow y. Is tn ie ją  obawy, że 
liczba o fia r ka tastro fy  ulegnie jeszcze zwiększeniu, ponieważ 
ek ipy ratownicze pracujące p rzy pomocy pa ln ików  acetyleno­
wych nie zdoła ły jeszcze dostać się do wnętrza n iektó rych 
zmiażdżonych wagonów«

Kuczuk wyraża zgodę
LO N D YN  PAP. W iceprezydent R epub lik i C yp ry jsk ie j, d r 

Kuczuk oświadczył w  niedzielę wieczorem, iż  „w  zasadzie" 
zgadza się na b ryty jsko -am erykańską  propozycję w ysłan ia  na 
wyspę w o jsk  k ra jó w  P aktu  Atlantyckiego,

W  D N IU  D Z IS IEJS ZYM  spo­
dziewana jest jego odpowiedź 
na piśmie. Nie w iadom o jeszcze, 
k iedy pisemnej odpowiedzi w  
sprawie wysłania w o jsk  NATO  
na C yp r udz ie li prezydent te­
go k ra ju , a rcyb iskup  Makarios. 
Plan bryty jsko-am erykański 
przedstawiony został w  niedzle 
]ę prezydentow i M akariosow i 
oraz w iceprezydentow i Kuczu- 
kow i przez specjalnego w ysłań 
r.ika angielskiego C y rila  Pic- 
karda.

N ie jest wykluczone, iż cy­
p ry jscy  m in is trow ie  narodowo 
ści greckie j przedstawią tę pro 
pozycję pod głosowanie w 
Izbie Reprezentantów w  dniu 
dzisiejszym (poniedziałek). Jak 
wiadom o, rząd angielski zw ró­
c ił się do wszystkich k ra jów  
NATO , z w y ją tk ie m  Luksem bur 
ga i Is land ii, a w ięc również 
do N iem ieckie j R e pub lik i Fede 
ra lne j, aby w z ię ły  udział w  
tzw. „m iędzynarodowej sile”  
P aktu  A tlan tyck iego. Z  Bonn 
donoszą, że te j spraw ie poświę

Nowy krater Etny
R Z Y M  P A P . W z n o w io n a  p rz e d  

k i lk o m a  d n ia m i  e r u p c ja  s y c y l i j ­
s k ie g o  w u lk a n u  E tn a  s ta ła  s tę  w  
s o b o tę  i  n ie d z ie lę  t a k  s i ln a ,  ż e  s p o  
w o d o w a ła  p o w s ta n ie  n o w e g o  k r a ­
te r u .  W y tw o r z y ł  s ię  o n  n a  w y s o ­
k o ś c i 2 9 80 m e t r ó w  m ię d z y  k r a te ­
r e m  g łó w n y m  a k r a te r e m  p ó łn o c ­
n o - w s c h o d n im  w u lk a n u .

Z  n o w e g o  k r a t e r u '  w y p ły w a ją  
t r z y  s t r u m ie n ie  la w y .  J e d n a k ż e  
m ie js c o w o ś c io m  p o ło ż o n y m  n a  z b o  
c z a c h  w u lk a n u  n ie  g r o z i n a  ra z ie  
ż a d n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

cone będzie dzisiejsze specjalne 
posiedzenie rządu zachodnio- 
niemieckiego.

M in is te r spraw zagranicz­
nych C ypru, K ip r ia n u  i  p rzy ­
wódca delegacji ludności grec­
k ie j Cypru, Klerides, m a ją  po­
w róc ić  w  dn iu  dzisiejszym 
bądź w e w to rek  M o Londynu 
po konsu ltacjach w  N iko z ji z 
prezydentem

SZPIEG
z miłości
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Marina Oswald
w Waszyngtonie

W ASZYNGTO N PAP. M a r i­
na Oswald, 22-letnia wdowa po 
Lee H arvey Oswaldzie, jjd e tó ry  
b y ł oskarżony o zamordowanie 
prezydenta Kennedy’ego, p rzy­
była w  niedzie lę wieczorem  do 
Waszyngtonu, gdzie przesłuchi­
wana będzie przez kom isję 
Warrena, badającą okoliczności 
zabójstwa prezydenta.

Dlaczego zawiódł 
„RANGER-6“ ?
NOW Y JO RK PAP. Specja li­

ści am erykańscy badają p rzy­
czyny d la  k tó rych  rak ie ta  „Ran 
geir — 6”  nie przesłała na Zie­
m ię zapowiedzianych zdjęć po 
w ierzchn i Księżyca. Zdjęcia ta­
k ie są potrzebne d la ustalenia 
na Księżycu dogodnego m ie j­
sca, gdzie m ógłby lądować sta­
tek kosm iczny z załogą ludzką.

Gaston
PALEWSKI

podejmuje
K o n s lan tin a
RUDNIEWA

PA R Y Ż PAP. Na zaproszenia 
rządu francuskiego p rzyby ł tu  
z dw udniową w izy tą  wicepre-i 
m ie r ZSRR i przewodnicząc^ 
Państwowego K om ite tu  do’ 
spraw  koordynacji prac nau- 
kowo-badawczych Konstantinl 
Rud mew. Na lo tn isku  gościa 
radzieckiego w ita li:  francuski 
m in is ter do spraw  nauki Ga-i 
ston Pa lewak i  i m in is te r finann 
sów i  gospodarki G łsoanj 
d'Estaing.

M in is te r Pa lew ski w y fa z i| 
przekonanie, że w izyta  wice-« 
prem iera Rudnie w a otwieraj 
nową fazę w  h is to r ii stosun­
ków  w  dziedzinie nau k i m iędzjj 
narodam i Zw iązku Radzieckie* 
go i  Francji.

M IA S TO  A T L A N T A  w  sta* 
nie Georgia by ła  w idow nią  nfll 
w ych starć ludności murzyn-« 
sk ie j z b ia łym i rasistam i. Zo­
stały one spowodowane nową| 
kam panią M urzynów  am ery­
kańskich zmierzających dozn ie  
sienią segregacji rasowej w  ró  
stauracjach. P o lic ja  nic nie u -  
czyniła dla ochrony demon-; 
strantów , aresztując jedyn lb  
„za zakłócenie porządku pub­
licznego”  około 70 Murzynów^ 

N A  ZD JĘCIU : p ik ie ty  K u -  
K Iu x -K la n u  przed lokalem  re ­
staurac ji w  Atlancie.

(CĄFJ
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2 b ra . u d a ła  s ię  d o  K o p e n h a ­
g i  d e le g a c j i  M c in .s te rs tw a  Ż e g ­
lu g i  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  w i ­
c e m in is t r a  J O Z E F A  M A C H N O  
w  c e lu  n a w ią z a n ia  b l iż s z y c h  k u n  
ta k tó w  z w ła d z a m i r y b o łó w ­
s tw a  d u ń s k ie g o  i  o m ó w ie n ia  
b ie ż ą c y c h  z a g a d n ie ń , in te r e s u ­
ją c y c h  r y b o łó w s tw o  m o r s k ie  o b u  
k r a jó w .

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :
<n ie  p r z e w id u je  s ię ).

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ S Z C Z E C IN "  —  d o  A n t ­
w e r p i i  ze  zbo żem .

M /S  „ N E R ”  — d o  L.e H a v r e  
z  ta rc ic ą .

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O ”  —  d o  D a n i i  z w ę g ­
le m .

S /S  „ J E D N O Ś Ć  R O B O T N IC Z A ”  
—  d o  D a n i i  z w ę g le m .

S /S  „ C IE S Z Y N ”  — d o  D a n i i  z 
■węglem .

M /S  „ O K S Y W IE ”  —  d o  A n g lu  
via G d a ń s k  z ta rc ic ą .

W  K R Y N IC Y  I  C IE P L IC A C H  
S A N A T O R IA  D L A  
S T O C Z N IO W C Ó W

W  K O Ń C U  b r .  S to c z n ia  G d a ń ­
s k a  o t w o r z y  d w a  s a n a to r ia  — 
w  K r y n ie y  i C ie p lic a c h  - -  p r z e ­
zn a c z o n e  d la  p r a c o w n ik ó w  te g o  
z a k ła d u .

k r  a  y
Choroby zakaźne już nie groźne?

Podawali się za funkcjonariuszy MO

Groźni basidyci przed sądem
Do Sądu Wojewódzkiego w Warszawie wpłyną! akt oskar­

żenia przeciwko sprawcom trzech bandyckich napadów *  bro 
nią w  ręku.

Do r o k u  1 9 6 5  
zlikwidujemy błonicę

WOBEC „NOW OCZESNYCH” DOLEGLIW OŚCI, jak scho- k ryw a n iu  i  Izolow aniu chorego 
rżenia serca, czy nerwice — choroby zakaźne wydają się ja ko  źródła zakażenia, w laśc i- 
coraz mniej groźne. Współczesna medycyna potrafi sobie z w ym  leczeniu oraz stosowaniu 
nimi coraz lepiej radzić. Niektóre choroby epidemiczne, za- środków zapobiegawczych wo- 
ezynają stopniowo zanikać. Czy można wobec tego mówić o l i-  bec osób z otoczenia chorego, 
kwidaćji u nas chorób zakaźnych? — z pytaniem tym zwró Do te j g rupy należy m.in. czer- 
ell się do znawcy problemów epidemiologii, wicemin. zdro- wonka, płonica, a w  pewnym  
wia i opieki społecznej prof. dr Jana Kostrzewskiego przed- sensie i  nagminne zapalenie 
stawicie! PAP. w ątroby. Znowelizowana usta­

w a o chorobach zakaźnych da-
— PRZEZ L IK W ID A C JĘ  cia p ro je k tu je  się przeprawa- j e podstawę do intensywnego 

CHOROBY — m ów i prof. K o - dzenie w  roku  przyszłym  akc ji działania również i  w  te j dzie- 
strzewski — m edycyna rozum ie szczepień uzupełniających, k tó dżinie, 
w ye lim inow anie  Zgonów, bądź rym l objęci będą wszyscy m ie- 
ciężkich następstw choroby szkańcy k ra ju  do 20 la t tj.
( jak kalectwo) oraz ograniczę- wszystkie dzieci i  młodzież, 
nie je j zasięgu do n ielicznych Drugie, nlemmiejsze przed- 
przypadków. I  to  jest ju ż  u sięwzięcie, do którego zamierza 
nas osiągalne. Przykładem  m o- przystąpić służba zdrow ia w  
że być chociażby likw id a c ja  w  drug ie j połowie tego roku  —
Polsce choroby Heine-M edina. to  szeroka akcja szczepień dzie 
W  ub.r. notowano jedynie spo- ci szkolnych przeciwko b łon i- 
radyczne przypadki; k ilk a  na- cy (czyli dy fte ry tow i). Będzie 
¿cle w  całym  k ra ju . ona prowadzona zwłaszcza

D la  u trw a le n ia  tego osiągnię służba
_________________________ . zdrowia stawia przed sobą za-
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NARADA
d y re k to ró w

te a tró w
W A R S Z A W A  P A P . W  n ie d z ie lę ,  

w  p rz e d d z ie ń  p o s z e rz o n e g o  ze ­
b r a n ia  p le n a rn e g o  S P A T IP  o d b y ­
ła  s ię  w  W a rs z a w ie  n a ra d a  dy«! 
r e k to r ó w  te a t r ó w  d ra m a ty c z n y c h ,  
m u z y c z n y c h  i  la lk o w y c h  z c a łe g o  
k r a ju .  N a  n a ra d ę  p r z y b y ł  k ie ­
r o w n ik  w y d z ia łu  k u l t u r y  K C  
P Z P R  W in c e n ty  K r a s k o ,  p r z e d ­
s ta w ic ie le  M in .  K u l t u r y  i  S z tn k f ,  
K o m is j i  P la n o w a n ia  p r z y  U rz ę d z ie  
R a d y  M in is t r ó w  o ra z  z w . z a w o ­
d o w e g o  p r a c o w n ik ó w  k u l t u r y  1 
s z tu k i.

W  d y s k u s j i  z w ra c a n o  u w a g ę , £e 
w ie le  o b o w ią z u ją c y c h  w  te a tr z e  
p r z e p is ó w  n ie  o d p o w ia d a  a k t u a l ­
n y m  p o trz e b o m  g o s p o d a rk i te a t r a l  
n . ł j ,  s ta ją c  s ię h a m u lc e m  w  r a ­
c jo n a ln y m  w y k o r z y s ta n iu  ś r o d k ó w , 
ja k ie  p a ń s tw o  s ta w ia  d o  d y s p o z y ­
c j i  t y c h  p la c ó w e k . N ie  z o s ta ła  
m . in .  u n o r m o w a n a  s p ra w a  p o ­
d z ia łu  k o m p e te n c j i  m ię d z y  w ła ­
dza  te re n o w ą  a e e n t ra ln ą  w  za ­
k r e s ie  z a rz ą d z a n ia  te a t r a m i,  c o  
p rz y s p a rz a  w re le  d o d a tk o w y c h  
t r u d n o ś c i .

Wyroby szklone 
i ceramiczne

nie ty lk o
w kompletach
J A K  stwierdzono w  w yn iku  

przeprowadzonych badań, asor­
tym ent drobnych a rtyku łów  
domowego użytku pozostawia 
w ie le  do życzenia. Chodzi głów 
n ie  o w yroby szklane i cera­
miczne, k tóre handlowcy „p ro ­
wadzą” praw ie wyłącznie w 
kompletach. Skutek jest taki, 
że nieraz trudno nabyć poje­
dynczy ta le rzyk, filiżankę, 
aaManłkę, czy spodek.

H a n d e l p o w ia d a :  p r z e m y s ł d y k t u ­
j e  n a m  z a k u p y  w  c a ły c h  z e s ta ­
w a c h . A  p r z e m y s ł n a  to :  h a n d e l 
w ie  d o p o m in a  s ię  o  p o je d y n c z e  
s z tu k i.  B ą d ź  c o  b ą d ź  i  w  t e j  b ra n  
x y  p o w in ie n  g ło ś n ie  z a b rz m ie ć  
g ło s  h a n d lu  d a  U lic z n e g o ,  k t ó r y  
j e s t  n a jb l iż e j  k l ie n ta  i  z n a  (a  poray 
n a jm n ie j  p o w in ie n  z n a ć !)  n a j le ­
p ie j  je g o  w y m a g a n ia  i  p o t r z e b y .

N A  Ł A W I E  O S K A R Ż O N Y C H  Z A .  
S I Ą D Ą :  W a c ła w  S m u n ie w s k i
(C h ło d n ic z a  6), Z b ig n ie w  K o s e ie -  
le w s k i  (p o w . W ę g ró w ) , ( b y l i  p ra c o w  
n ic y  W a rs z a w s k ie j F a b r y k i  I n s t r u ­
m e n tó w  D ę ty c h  i ‘ P e rk u s y jn y c h )  
o ra z  J e r z y  J . ,  k t ó r y  w s k a z a ł im  
m ie js c e  n a p a d u .

J a k  g ło s i a k t  o s k a rż e n ia , w  l i s t o ­
p a d z ie  u b . r .  d o  m ie s z k a n ia  W a d a  
w y  M . w e s z ło  d w ó c h  b a n d y tó w .  
J e d e n  z  n ic h  s te r r o r y z o w a ł  d u b e l­
tó w k ą  w ła ś c ic ie lk ę  m ie s z k a n ia  i  j e j  
z n a jo m e g o , p o  c z y m  z a ż ą d a ł p ie ­
n ię d z y .  G d y  g o s p o d y n i o ś w ia d c z y ­
ła ,  że p ie n ię d z y  ro e  p o s ia d a , b a n ­
d y c i  p o b i l i  j ą  d o t k l iw ie ,  p o  c z y m  
z r a b o w a l i  600 z ł i  f u t r o  w a r to ś c i 
o k . 18 ty s .  z ł. J e j  z n a jo m e m u  za ­
b r a l i  z e g a re k  i .  150 z ł. W  k i l k a  
g o d z in  p o  n a p a d z ie  W y d z ia ł  S łu ż  
b y  K r y m in a ln e j  M O  n a  m . W’ arsata- 
w ę , na  p o d s ta w ie  r y s o p is ó w  p o d a ­
n y c h  p rz e z  p o s z k o d o w a n y c h , u s ta l i ł  
n a z w is k a  s p ra w c ó w .

W  to k u  ś le d z tw a  u s ta lo n o , że  n ie  
je s t  t o  p ie rw s z y  d o k o n a n y  p rz e z  
n ic h  n a p a d . O b y d w a j  b a n d y c i ,  po d  
s r y w a ją c  s ię  za fu n k c jo n a r iu s z y  
M O . p rz e p r o w a d z i l i  r e w iz ję  w  je d ­
n e j z g a jó w e k  i  z a b r a l i  z n a jd u ją ­
cą s ię  ta m  b r o ń .  N a s tę p n ie  d o k o ­
n a l i  o n i  n a p a d u  n a  w ła ś c ic ie la  
p r y w a t n e j  p ie k a r n i  w  U r la c h ,  s k ą d  
z r a b o w a li  7 ty s .  z ło ty c h .

O b a j b a n d y c i p r z y z n a l i  s ię  do  
z a rz u c a n y c h  im  a k te m  « s k a rż e n ia  
p rz e s tę p s tw .

danie likwidacji błonicy do
1965 r. Oznacza to w  tym  w y ­
padku nie w ięcej niż 100 — 200 
zachorowań rocznie. Dotychcza 
sowę nasze osiągnięcia pozwa­
la ją  tw ie rdz ić , że zadanie to 
je *t w  pe łn i realne; w  1954 r. 
m ie liśm y blisko 44 tys. p rzy­
padków' błonicy, wr r. 1961 — 
już ty lk o  4,5 tys., a w  r. 1963 
— 1500.

D R U G IE  „ U D E R Z E N IE ”  s łu ż b y  
e p id e m io lo g ic z n e j s k ie ro w a n e  b ę ­
d z ie  p r z e c iw  d u r o w i b rz u s z n e m u . 
W  r o k u  u b . n o to w a l iś m y  o k o ło  
278« z a c h o ro w a ń , t j .  o 480 w ię c e j 
n iż  w  1962 (z a w a ż y ły  t u  e p id e m ie  
w Ż y w c u  i  S a n o k u ). M im o  to ,  na 
p r z e s trz e n i ty c h  d w ó c h  ła t  z a n o to ­
w a l iś m y  n iż s z ą , n iż  k ie d y k o lw ie k  
w  k r a ju ,  l ic z b ę  ty c h  z a c h o ro w a ń .

N ie m n ie j  je s t  to  n a d a l b a rd z o  
w a ż n y  p r o b le m . S p ra w c ą  t y c h  z a ­
c h o r o w a ń  je s t  z a z w y c z a j w o d a . 
S z c z e p ie n ia  d a ją  d o b re  e f e k ty ,  pod 
w a r u n k ie m  je d n a k ,  że bę dą  p r o ­
w a d z o n e  d w u k r o tn ie .  W e d łu g  te j  
m e to d y  p o d ję te  zo s ta n ą  s z c z e p ie n ia  
te g o ro c z n e .

IN N Ą  GRUPĄ CHORÓB Z A
K A ŻN Y C H , stanowiących nie 
m ały problem  są schorzenia, z 
k tó rym i w a lka  polega na w y-

U „sąsiada“ PZM
W  O STATNICH

Telefony przy dragach
SŁUŻBA DROGOWA urucha­

m ia ty tu łem  próby telefony 
pnzy drożne, na razie przy szosie 
Warszawa — Radom. Będą się 
one m ieścić w  instytucjach, u - 
rzędaeh, u dróżników' drogo­
wych oraz w  posterunkach MO, 
położonych przy trasie przejaz 
du. t

dniach w  rak 1984 *4 trudne- **a on wyprą-- 
_  , , . , T - - , eować około 168 min zl zysku przyPińskich L in iach  Oceanicznych wzroście potencjału zaledwie o 3 
W G dyni Odbyła się konferencja proc. O wykonaniu planu decydo- 
ekonomiczna z udziałem m in i-
S>tra żeglugi prof. Stanisława ¿e z a d a n ia  p rz e w o z o w e  są c a łk o -  
Darskiego, na k tó re j przedy- w ic ie  re a ln e , n a to m ia s t  s p ra w a  w y ,
skntnwnno zadania roku 19(54 gospodarowania zaplanowanego ay- SKUŁOwano zaaania io k u  sku h^dzic wyRlafiaja intensywnego
I poddano ana liz ie  w y n ik i d z ia ła n ia ,  s z c z e g ó ln ie  zaś s k ró c e -  
przed&iębiorstwa w  raku  ubie- p o s to jó w  s ta tk ó w  w p o r ta c h ,

, w z m o ż e n ia  a k w iz y c j i  ła d u n k ó w ,
&,y rn- . c e le m  p e łn ie js z e g o  w y k o r z y s ta n ia

M in is te r D arski naw iązując z d o ln o ś c i p rz e w o z o w e j t jo t y ,  p o p rą  
do aktua lnych zadań na jw ięk  W ie n ia  r e g u la r n o ś c i l i n i i  ż e g lu g o -  

. . .  . w y e h  i  r o z w in ię c ia  a k c j i  s a ro o re -
SZegO polskiego arm atora m o n tó w .  Z w ró c o n o  r ó w n ie ż  a n a  
s tw ie rdz ił m. in ., iż  należy w y  gę n a  k o n ie c z n o ś ć  b liż s z e g o  * a in -  

dać bezwzględną w a lkę  wszyst ¿ S S & ^ Ï S B Î
k im  tym  czynnikom , k tó ie  za- w tą c e j  o k o ło  1/4 p e rs o n e lu  p ły w a -  
niżają jeszcze osiągnięcia przed ją c e g o .
siębiorstwa i pogłębiają dyspro W iele problem ów arm atora  
porcje m iędzy szybko wzrasta gdyńskiego jest więc podob- 
ją cym i potrzebami gospodarki nych do spraw, nad k tó ry m i 
narodowej a ciągle zbyt wo lno zastanawia się załoga Po lskie j 
rosnącym potencjałem  f lo ty  Żeglugi M orsk ie j. Należy się 
handlowej. W m yśl wskazań spodziewać, iż w  tym  raku 
X IV  P lenum  KC  PZPR m usi jeszcze bardziej zacieśni się 
nastąpić pełna m obilizacja za- współpraca m iędzy Szczecinom 
łóg, szczególnie do w a lk i z nad a Gdynią, (w) 
m ierną liczbą a w a rii,  do rozw i 
jan ia  a kc ji aamoremontów, ści­
słego przestrzegania term ino­
wości rejsów , saeroko zakró j o 
nej oszczędności w  zużyciu ma 
teria łów , podniesienia dyscypii 
ny finansow ej oraz ogólnej po­
p raw y organizacji i  w yda jno ! 
ei pracy.

U b ie g ło r o c z n y  p la n  p rz e w o z ó w  
E o ls k ie  L in ie  O c e a n ic z n e  w y k o n a ­
ł y  w  183,8 p ro c . S t a t k i  te g o  a r m a ­
to r a  p r z e r z u c i ły  w ię c  z k r a ju  i do  
k r a ju  o k o ło  2 774 ty s .  to n  to w a r ó w  
o ra z  p r z e w io z ły  17 473 p a s a ż e ró w , 
r e a liz u ją c  w  Łea sp o s ó b  p la n  w  t e j  
c to e d z m ie  w  1*1,3 p ro c .

Z a d a n ia  g d y ń s k ie g o  a r m a to r a  na

Dalekopisy dla handla
C E N TR ALA SP Ó ŁD ZIELN I 

OGRODNICZYCH wprowadza 
nowoczesne metody szybkie j 
in fo rm a c ji handlow ej. M. in. 
k ilkanaście placówek zsiajdują-i 
cych się w  różnych częściach 
k ra ju  otrzym ać ma w  bieżącym 
raku  połączenia dalekopisowe. 
U ła tw i to w  znacznej m ierze 
szybką w\vmianę wiadomości 
np. w  sprawie cen 5 podjęcia 
decyzji kupna łu b  sprzedaży, 
towaru.

SCENERIA wszystkich sądów jest podob­
na. Podobne są fo rm u ły  praume, układ sie­
dzących za atolem sędziowskim ludzi, teczki 
a k t i  atmosfera posiedzeń sądowych. Różni 
są zawsze ci, którzy siedzą na ławach 
oskarżonych.

Pani Bronisława K . ma wygląd dobrze 
utrzym anej, starannie zakon*erivouxm ej da­
m y z towarzystwa i  blisko sześćdziesiąt la t 
życia za sobą. Pani K. jest pracow nikiem  
um ysłowym  Zakładów Gastronomicznych. 
Ale  w te j sprawie nie chodzi o  dolewanie 
wody do sosu. lub manko w bufecie.

Pani Bronisława odpowiada za szpiegostwo 
na rzecz N ienueckie j R epub lik i Federalnej.

Dlaczego tak się stało, że w iln ianka  z dzia 
da pradziada, posiadająca w  swym  drzewie 
genealogicznym same stare sziachecko-wileń- 

skie nazwiska, zapalała naęjłą m iłością do 
zachodn&aniemieckich odwetowców? Dłacze 
go postanowiła zbierać in form acje o Polsce 
ł  przekazywać je panu Weberowi?

Okupacyjne d n i W ilna  były tak  samo su­
rowe  i  ciężkie ja k  u nas. Z  pogardą patrzo­
no na m undury Jeldgrau, rae po raz rozlega­
ły  stę strzały tych oo trw a li w  oporze, w ię­
zienie na Łukiszkach przepełnione było 
w ięźniam i politycznym i. W podziemiach Ge­
stapo na u licy  O fiarnej, tak ja k  to podzie­
miach Gestapo na Szucha w  Warszawie, ja k  
w  podziemiach lubelskiego Zamku, ja k  w  
więzieniu M ontelupich  te K rakow ie  — bito, 
katowano i rozstrzeliwano Polaków, Żydów, 
Rosjan ł  wszystkich nie zgadzających się 
z ideą wszechmem ieckiego Ostu.

Fragm ent życiorysu (i)

z miłości

JA K Ą  ROLĘ odegrały w aferze szpiegowskiej, o której 
piszemy obok, te damskie botki „nafaszerowane” dolarami? 
— Odpowiedź na to pytani© «najdziecie w  jutrzejszym „Ku­
rierce”.

W tak i właśnie okupacyjny dzień pam  
Bronisława K . była  to teatrze i zw róciła  
uwagę na niemieckiego żołnierza, k tó ry  przy 
glądal je j się z nie m niejszym  zaintereso­
waniem. Nie bardzo dzis ia j wiadomo dlacze­
go pani Bronisława, jako jedna z nielicznych  
na pewno wówczas Polek, zw róciła  w stronę 
Franza Höhle kokietu jące spojrzenie. Może 
pragnęła męskiego ram ienia  to m undurze?

Po zakończeniu wo jny, tak ,a k w ie lu  
mieszkańców W ilna, pani Bronisława K. nor 
malną koleją losu przem ierzyła kawał drogi 
w  poszukiwaniu miejsca na założenie stałej 
bazy. Szczecin, K łodzko i  wreszcie W rocław. 
W ybrała to miasto bez specjalnych celów. 
Po prostu przypadek, jakaś niezła praca, ja ­
kaś nowa, tym  razem już „prawom yślna”  
przyjaźń z mężczyzną, k tó ry  wspierał kruche 
ram ię  czterdziestoletniej kobiety.

A le  pech widocznie chciał, że pani B ron i­
sława dostała pracę we Wrocłaioskich Za­

kładach Gastronomicznych, w  których  to 
ow ym  czasie pracowało jeszcze w ie lu  Niem­
ców. T u ta j bohaterka naszego reportażu po­
znała O ty lię  Krmoorsch, swoją przyszłą 
„krew ną” . W 1953 raku O ty lia  opuściła Pol­
skę w  zw iązku z tzw. łączeniem rodzin, do­
syć ozięble żegnając tw o ją  polską koleżan­
kę. A le wiedziała, że koleżanka ta ehętnie 
odnalazłaby w NR F swoją starą miłość — 
Franza Höhle.

Sąd zarządza przerwę do ju tra...

Cjd.n.
Remigius* SZCZĘSNOWlCZ
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Za kulisami wydarzeń w Afryce Wschodniej

DRUGIE STADIUM
EMANCYPACJI?

N A  KRÓTKO  PRZED W YD A R ZEN IA M I, które wstrząsnęły 
A fryką  Wschodnią i  spowodowały faktyczną ingerencję zbrojną 
Anglii w  Tanganice, Ugandzie i  w  Kenii — prezydent Tan­
ganiki, Nyerere, rozesłał do wszystkich urzędów znamien­
ny okólnik. Dokument ten stwierdzał, że po dwóch latach 
niepodległości proces „alryka nizacjl kadr" należy uznać za 
skończony i  odtąd k a ż d y  obywatel, Afrykanin, Azjata czy 
też Europejczyk ma takie same szanse zajmowania wszel­
kich stanowisk.

KR O K TEN, napisał dzien­
n ik  „Neue Zuercher Zeitung**,
„ w  k ra ju , zaliczanym do n a j­
uboższych w  A fryce, w  m a­
sach, k tóre  w iodą nędzny ży­
w ot z dnia na dzień i wciąż 
daremnie czekają na cud i  bło 
gosławieństwo niepodległości — 
m ógł w yw ołać jedynie nieza­
dowolenie i opozycję” .

B O  P O  Z A K O Ń C Z E N IU  „ A F R Y -  
K A N I Z A C J I  K A D R "  h a n d e l l  p rz e  
m y s ł  k r a ju  z n a jd o w a ły  s ię  n a d a l 
w  o b c y c h  rę k a c h ,  a a r m ią  k ie r o ­
w a l i  a n g ie ls c y  o f ic e r o w ie  i  p o d -  
o f ic c ro x v ie .  o p ła c a n i p rz e z  r z ą d  
W ie lk ie j  B r y t a n i i  i  o p ły w a ją c y  w  
d o s ta tk i ,  o j a k i c h  n ie  ś n i ło  s ię  ż o ł 
n ie rz o m  T a n g a n ik i .

W  JA P O N II występuje obec 
ide chiński zespól klasycznego 
dram atu. Jego członkowie to 
m łodzi aktorzy, z k tó rych  ną j 
starszy Uczy zaledwie 27 la t.

NA ZDJĘCIU: jeden z czo­
łowych aktorów zespołu IIou- 
Czeng-jen na scenie.

(CAF)

GO wiemy
0 SKANDYNAW/!

S E S J A  R A D Y  S K A N D Y N A W S K IE J

S Z T O K H O L M . W  p ie rw s z e j p o ło ­
w i e  lu te g o  o d b ę d z ie  s ię  to  d o ro e z  
n a  se s ja  R a d y  S k a n d y n a w s k ie j,  
o rg a n u  k o o r d y n u ją c e g o  w s p ó łp ra c ę  
g o s p o d a rc z ą  i  k u l t u r a ln ą  p ię c łu  k r a  
J ó w  p ó łn o c n y c h .  U c h w a ły  R a d y  
m a ją  c h a r a k te r  d o ra d e z y  i  m u szą  
h y c  z a tw ie rd z a n e  p rz e z  r z ą d y .  O - 

' b e c n a  se s ja  p o t r w a  k i l k a  d n i  i  w e«  
ru ą  w  n ie j  u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  
p a r la m e n tó w ,  r z ą d ó w  i  n a jw ię k ­
s z y c h  o r g a n iz a c j i  s p o łe c z n y c h  i  
z w ią z k o w y c h  k r a jó w  s k a n d y n a w ­
s k ic h .

W  te g o ro c z n e j s e s ji b ę d ą  d o m in o ,  
w a ły  p r o b le m y  g o s p o d a rc z e , w  
S zcze g ó ln o śc i z w ią z a n e  z z a g a d n ie ­
n ia m i  i n te g r a c y jn y m i.  Z  z a g a d ­
n ie ń  k u l t u r a ln y c h  n a  p ie rw s z y  
p la n  w y b i ja  s ię  p rz e d s ta w io n y  
p rz e z  D a n ię  p r o je k t  o g ó ln o s k a n d y -  
n a w s k ie g o  fu n d u s z u  k u l tu r a ln e g o .

H E L S IN K I .  W  u b . m ie s ią c u  f i ń ­
s k i  „ r z ą d  fa c h o w c ó w ”  p rz e fo r s o ­
w a ł  w  p a r la m e n c ie  z a tw ie rd z e n ie  
• p r e l im in a r z a  b u d ż e to w e g o  u  a  r o k  
1964. M im o  s z e re g u  p o s u n ię ć  z m ie ­
r z a ją c y c h  w  k ie r u n k u  z m n ie js z e ­
n ia  d e f ic y tu  —  ta k ic h  ja k  p o d n ie ­
s ie n ie  s k a l i  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  
i  d o c h o d o w e g o , p o d w y ż s z e n ie  o p ła t  
p o c z to w y c h  o ra z  a k c y z y  o d  a lk o h o  
łu  i  w y r o b ó w  t y to n io w y c h  —  b u ­
d ż e t  n a  b ie ż ą c y  r o k  z a m y k a  s ię  d e ­
f i c y te m  w  w y s o k o ś c i 37# m in  m a ­
r e k .  D e f ic y t  te n  b ę d z ie  p o k r y t y  
p o ż y c z k a m i z a g r a n ic z n y m i i  w e ­
w n ę t r z n y m i .  P r z e c iw  u s ta w ie  b u ­
d ż e to w e j g ło s o w a li  k o m u n iś c i ,  so ­
c ja ld e m o k r a c i  i  U  c z ło n k ó w  i n ­
n y c h  p a r t iŁ

Z A  K O Ł E M  P O L A R N Y M

H E L S IN K I .  W  F in la n d i i  o t w a r to  
p ie rw s z y  o d c in e k  n o w e j  l i n i i ' k o le  

. j o w e j  z K a u l i r a n ta  d o  K o la r i .  L i ­
ii n ia  b ie g n ie  d o l in ą  r z e k i  T p r n io  

•w z d łu ż  g r a n ic y  f iń s k o - s z w e d z k ic j .  
' P ie rw s z y  o d c in e k  k o le i  d łu g o ś c i 40 

k r t ty  z n a jd u je  s ię  ża  K o łe m  P o la r ­
n y m .

B u d o w ę  n o w e j  l i n i i  k o le jo w e j  
p o d ję to  ze w z g lę d u  na  ro z p o c z ę c ie  

1 e k s p lo a ta c j i  k o p a ln i  r u d y  że la za  w  
l O K O lica ch  K o la r i .

Fatalne zderzenie
N O W Y  -JO R K  P A P . W  P O R T  H U -  

R O N  ( M ic h ig a n )  s a m o c h ó d  u d e r z y ł  
k  d u ż ą  s i łą  w  t y ł  s to ją c e g o  a u to ­
k a r u ,  k t ó r y m  p o w ra c a ła  ż  im p r e z y  
s p o r to w e j  g r u p a  m ło d z ie ż y .  W  w y ­
n ik u  z d e rz e n ia  n a s tą p i ł  w y b u c h  
ty e n z y ą y . D w o je  ( jz ie w c z ą t i  c h ło ­
p ie c  z g in ę ło  w  p ło m ie n ia c h ,  a  19 
ife u e c i .d o z n a ło  r ą ą  i  p o p a rz e ń ..

Minister Schroeder na cenzurowanym
M IM O  O FIC JALN EG O  DE- 

M E N T I CDU/CSU na tem at 
możliwości ustąpienia m in i­
stra spraw  zagranicznych, 
Schroedera, coraz bardziej po­
głębia się k o n f lik t  m iędzy tym  
po lityk iem  a jego partią.

K o n fl ik t  sięga jeszcze cza­
sów Adenauera, kiedy m in is ter 
Schroeder opowiedział się za 
pod pisaniem M oskiewskiego U - 
kładu o częściowym zakazie 
doświadczeń nuklearnych. U -  
czynił tak  oczywiście nie d la ­
tego, że jest zwolenn ikiem  
isto tnych zm ian w  stanowisku 
Bonn wobec zagadnień pokoju 
i  rozbrojen ia. Uważa, n ie sam 
zresztą, że NRF pow inna się 
przystosować do tendencji wy  
stępujących obecnie w  polityce 
m iędynarodowej, bowiem w  
ten sposób N iem cy zachodnie

mogą zachować w p ły w  na 
przebieg wsze lk ich dyskusji 
dotyczących stosunków między 
Wschodem i  Zachodem. „S y­
tuacja wymaga nowego prze­
m yślenia”  — pow iedzia ł m in i­
s ter spraw zagranicznych pod­
czas niedawnej debaty w  Bun 
destagu.

Tego rodzaju deklaracje w y  
w o ła ły  burzę sprzeciwów 
wśród -„twardogłowych”  z 
CDU, k tó rzy  uważają, że wszel 
k ie  odchylenia od tx'adycyjnej 
sztywnej p o lity k i zagranicznej 
grożą osłabieniem „ fro n tu  an­
tykom unistycznego” , zwłaszcza 
mogą stworzyć — czego n a j­
bardz ie j obaw ia ją się przeciw ­
n icy Schroedera —  w a run k i 
d la  pewnych odchyleń od do­
tychczasowej p o lity k i wobec 
NRD. <mj.)

A L E  P R Z Y K Ł A D  T E N . k t ó r y
n ie w ą tp l iw ie  c h a r a k te ry z o w a ł  n ie ­
z a d o w o le n ie  a r m i i  w  D a r  aa S a­
la r a  i  p r z y c z y n i ł  s ię  d o  b u n tu ,  je s t  
t y l k o  s y m b o le « «  s y tu a c j i ,  w  ja k ie j  
z n a la z ł s ię  n ie je d e n  d z iś  k r a j  a f r y  
k a ń s k i ,  p o  p ie rw s z y m  e ta p ie  s w e j 
n ie p o d le g ło ś c i.  P o  p ie rw s z y m  e ta ­
p ie  te g o , co  m o ż n a  b y  n a z w a ć  
n ie p o d le g ło ś c ią  fo r m a ln ą ,  o b c ią ż o ­
n ą  g o s p o d a rc z y m i i  s p o łe c z n y m i 
p o z o s ta ło ś c ia m i k o lo n ia l iz m u ,  s k rę  
p o w a n ą  w s z e c h o b e e n o ś c ią  p rz e d s ta  
w ic ie l i  b y łe j  m e t r o p o l i i .

P R Z Y W Ó D C Y  P R Z E W R O T U  W  
Z A N Z IB A R Z E ,  k t ó r y ,  p o  K e n i i ,  
je s t  n a jm ło d s z y m  n ie p o d le g ły m  k r a  
je m  te g o  r e jo n u ,  n ie  c z e k a l i  d łu g o  
z p o s ta w ie n ie m  k o le jn e g o  k r o k u  
n a  d ro d z e  u m o c n ie n ia  n ie z a le ż n o ­
ś c i. G ło s z o n y  p rz e z  n ic h  p ro g ra m  
b y ł  p ro g ra m e m  r e fo r m  — ta k ic h  
ja k  n a c jo n a l iz a c ja  p r z e m y s łu  i  r e ­
fo r m a  r o ln a  —  n ie z b ę d n y c h  d la  
d a ls z e j e m a n c y p a c j i  n a r o d ó w  a f r y  
k a ń s k ic h .

P o d o b n e  ż ą d a n ia  w y s u w a n e  b y ły  
r ó w n ie ż  w  in n y c h  k r a ja c h  A f r y k i  
W s c h o d n ie j.

I  tu  p o w s ta ła  p a ra d o k s a ln a  s y ­
tu a c ja *  w y b i t n i  p r z y w ó d c y  k r a jó w  
a f r y k a ń s k ic h ,  ta c y  j a k  p r e z y d e n t  
N y e r e r e ,  o p o w ia d a ją c y  s ię  za o d ­
p rę ż e n ie m  i w s p ó łp ra c ą  m ię d z y n a ­
r o d o w ą .  z a jm u ją c y  k o n s t r u k t y w n e  
s ta n o w is k o  w  s p ra w a c h  p o k o ju  — 
u z a le ż n ie n i g o s p o d a rc z o  o d  A n g l i i  
p r o w a d z i l i  je d n o c z e ś n ie  n ie k o n s e k  
w e n tn ą  p o l i t y k ę  w e w n ę tr z n ą ,  k t ó ­
r a  m u s ia ła  s ię  o b ró c ić  p r z e c iw k o  
n im .

K ie d y  n a s tą p i ła  p ie rw s z a  ic h  k o n
f r e n ta ć ja  z e n e r g ic z n ie js z y m i ż ą ­
d a n ia m i m a s  — s ię g n ę li  p o  n a jg o r  
s z y  ś ro d e k  o b r o n y .  o d d a ją c  s ię  
p o d  o p ie k ę  k o lo n iz a to r ó w .  1 d o sz ło  
d o  te g o , że A n g jl ic y ,  w y s y ła ją c  
p r z y s ło w io w e  k a n o n łe r k i  d o  k r a ­
jó w  A f r y k i  W s c h o d n ie j,  m o g li  p o ­
w o ły w a ć  s ię  n a  to .  ża s p e łn i l i  
p ro ś b ę  lo k a ln y c h  rz ą d ó w .

ZDENERW O W ANIE W IE L ­
K IE J  B R Y T A N II i  itu iych  kra  
jó w  zachodnich w yw o ła ł nie 
ty le  bun t żołnierzy w  Tanga­
nice. czy też zalążki buntu w  
a rm ii Ugandy. In te rw encja  na 
stąpiła przecież wówczas, k ie -

dy prezydent Nyerere prz^n 
rzek ł spełnić żądania i  usunąć 
angielskie ka d ry  z w o jska |  
k iedy  w  k ra ju  zapanował caih 
k o w ity  spokój. Zdenerwowani# 
to w yw o ła ła  sytuacja w  Zanzi-* 
barze, gdzie dokonano rewolu-e 
c ji nasuwającej porównanie <j 
rew o luc ją  algierską czy kubsu$ 
ską.

W  wydarzeniach' w  in nyc łj 
kra jach A f r y k i Wschodniej doi 
pafcrywano s-ię bezpośredniej# 
w p ływ u  prądów płynących n il 
ląd a frykański z  Zanzibaru $ 
przeciw  tym  prądom zbudow# 
no zb ro jny  m u r obronny pod! 
flagą W ie lk ie j B ry tan ii. Czfj 
b y ł to  p ierw szy k ro k  w  p rz y j#  
towaniach do in te rw e nc ji 
Zan z i barze — trudno przewi-t 
dzieć w  te j chw ili.

* •  •
J A K  Z W Y K LE  W  PRZY­

P A D K U , k iedy  zdarzy się coś, 
co z daleka choćby trąc i rewo 
lucją, n iektó rzy poMtycy angiel 
scy wysuw ają starą tezę, wedt 
le k tó re j wydarzenia w  A fry ­
ce Wschodniej dowodzą, iż  je j 
narody nie do jrza ły  do niepod-i 
ległośei.

Program, k tó ry  d rażn i po li­
tykó w  angielskich i  w  im ię  
którego walczą ko ła  opozycyj­
ne w  kra jach afrykańskich^ 
jest programem dojrza łym  pod 
względem politycznym  i spo­
łecznym. Znacznie bardziej doj 
rzałym , niż po lityka  k  a nonie- 
rek, stosowana dzisiaj przez 
nowoczesne mocarstwo, ja k im  
się m ien i W ie lka B rytania , pra’ 
gnąca powstrzym ać dalszą 
emancypację kra jów , k tó rym  
przyznała niepodległość jedy­
nie z najwyższym  przymusem.

Zo fia  AR TIM O W S K A :

CO OZNACZA
Odwetowcy zachodnioniemieccy celem urzeczywistn ienia swych zamiarów gotow i są 

w trącić św iat w  I I I  wojnę światową, wojnę atomową. Jednakże również  to Niemczech 
zachodnich są ludzie, którzy zdają sobie sprawę ze skutków w o jny nuklearnej. Oto co 

pisze na ten temat liam burskie czasopismo „Neue PoliPik” ,

Cztery schrony atomowe: w  
Bochum, Dortm und, "Wiesbaden 
i  Duesseldorf mogą pomieścić 
m aksim um  6 tysięcy osób. Po­
za tym  w  NRF jest 1 200 sta­
rych bunkrów  z okresu I I  w o j 
ny św iatowej, któ re  po odpo­
w iedn ie j adaptacji kosztem 2 
m ld  m arek mogą służyć jako 
schrony atomowe dla 90—100 
tys. osób. Ogółem w ięc zaled­
w ie 0,2 proc. ludności NRF mo 
że znaleźć dla siebie miejsce 
w  bunkrach przeciwa tomo­
wych.

że  „ z w y k ła ”  b o m b a  w o d o ro w a  
w y tw a r z a  te m p e r a tu r ę  w ie lu  m l i i  o 
n ó w  s to p n i,  k tó r a  p rz e k s z ta łc a  w  
p a rę  k a m ie n ie  i  s ta l;

że je d n a  3 d -m e g a lo n o w a  b o m b a  
nso-że n a ty c h m ia s t  s p o p ie l ić  t a k ie  
m ia s to ,  j a k  N o w y  J o r k ,  L o n d y n ,  
T o k io ,  M o s k w ę  lu b  H a m b u rg  z 
p r z e d m ie ś c ia m i i  z n is z c z y ć  8 m i l io  
n ó w  lu d z i.

A B Y  ZNISZCZYĆ CALE  
NIEM C Y ZACHO DNIE wystar­
czy 12 bomb o mocy 20 mega­
fon każda. W  pierwszym okre­
sie w o jny nuklearne j zniszczo­
nych zostanie 90 m ilionów  Euro 
pejeżyków i  100 m ilionów  Ro­
sjan i  Am erykanów. W drugim

J e ż e li z o s ta n ie  z rz u c o n a  b o m b a  
o m o c y  20 jo  ega to n  (20 m il io n ó w  
to n  t r o t y lu ) ,  to  w  p r o m ie n iu  18 
k i lo m e t r ó w  o d  e p ic e n tr u m  w s z y s t­
k o  z o s ta n ie  o b ró c o n e  w  p o p ió ł ,  w  
p u s ty n ię  z  m il io n a m i z w ę g lo n y c h  
t r u p ó w  lu d z i  i z w ie r z ą t ,  w  o b sza r 
ś m ie r c i  p o z b a w io n y  d rz e w ,  k r z e ­
w ó w  i t r a w ,  a lb o w ie m  to ,  co  je s t  
ż y w e  i  ' m o ż e  s ię  p a l ić  z o s ta n ie  
z n is z c z o n e . C o  r o b ić ?  W ró c ić  do  
s c h ro n u ?  A le  ta m  ju ż  n ie  m a  a n i 
ż y w n o ś c i*  a n i w o d y .  S z u k a ć  ż y w ­
n o ś c i n a  z a k a ż o n e j o p a d a m i r a d io ­
a k t y w n y m i  p u s ty n i?  A le  p r o m ie ­
n io tw ó rc z o ś ć  g le b y  r ó w n ie ż  p o  14 
d n ia c h  b ę d z ie  ta k  s i ln a ,  iż  k a ż d y ,  
k t o  p o z o s ta n ie  t u  w ię c e j  n iż  2 g o ­
d z in y  u le g n ie  z a g ła d z ie .

J a k  w y d o s ta ć  s ię  z  t e j  m a tn i ,  
d o k ą d  p ó jś ć ?

W OJNA ATOMOWA?
G D Y  M O W A  jfe S T  O i W Ó J N IF  

N U K L E A R N E J ,  w ie lu  w y o b ra ż a  
ją  s o b ie  ja k o  coś w  r o d z a ju  I I  w o j  
n y  ś w ia to w e j .  A  p rz e c ie ż  s ita  e k s ­
p lo z j i  z w y k łe j  b o rp b y , je s t  t y le  r a ­
z y  s ła b sza  od  s i ł y  w y b u c h u  ?o -m e ga  
to n o w e j  b o m b y  w o d o r o w e j,  i le  f a ­
z y  p o w ie fż ć h n ia  jp jń ó r a  je s t  m n ie j  
sza o d  p o w ie r z c h n i ' A t la n t y k u .

W  la ta c h  1 w o j t fy i  iw ia fc o w e j m o c  
b o m b y  m ie rż o n o  • yż k i lo g ra m a c h ,  
I I  w o jn y  ś w la to w ę f  ' - jn  j  w ‘ ę e tn ą -  
rą c h . D o  b o m b y  ’ ń ą t i l ł l^ ą r ń ę j  r t i ia  
r y  te  s ię  n ie , n a d a ją .

R o z m ia r y  w o jn y  a to m o w e j są 
h o r re n d a ln e .  G z n a c is * : tó :  

że e k s p lo z ja  „ z w y k łe j ’ ?, ; b o m b y  
w o d o r o w e j  o  m o c y  10—20 ra e g ą tó n  
r ó w n a  s ię  s ile  w y b u c h u  10— 2 0 'm i ­
l io n ó w  n a jw ię k s z y c h  b o m b  z o k r e  
s u  XI w o jn y ; ś w ia to w e j ;

okresie, w o jny  życie prąktycz-> 
nie ulegnie zagładzie.

P R Z Y P U Ś Ć M Y  O B E C N IE  N A  
C H W IL Ę ,  że \y  N R F  z o s ta n ie  z b u ­
d o w a n y c h  t y le  s c h ro n ó w  a to m o ­
w y c h ,  iż  p o ło w a  lu d n o ś c i bę d z ie  
m o g ła  s c h o w a ć  s ię  w  n ió h . P rz y t-  
p u ś ć m y  r ó w n ie ż ,  że s c h r o n y  b ę d ą  
z a o p a trz o n e  w  w o d ę  i  ż y w n o ś ć  n a  
O kres  p ie rw s z y c h  2 ty g o d n i  w o j ­
n y ,  i  . że d w ie  t r z e c ie  z n ic h  o p r z e ; 
Się a ta k o w i n u k le a rn e m u .  A  o ,o  
w rfe śżc le  * n a s tą p i ła  C h w ila ,  g d y  > z 
b r a k u  t le n u ,  ż y w n o ś c i i  w o d y  b ę ­
d z ie m y  z m u s z e n i o tw o r z y ć  20-,to n o  
w e , p ó łm e t r o w e j  g ru b o ś c i d r z w i  
s ta lo w e  b u n k r u  i  w y jś ć  n a  p o ­
w ie r z c h n i^ .  C o  o c z e k u je  lu d z i ,  k tó  
r y m  u d a ło  s ię  p r z e t rw a ć  a ta k  
n u k le a rn y ?

H f
N ie  m ą  p r a w ie  ż a d n y c h  szans. 

T r a n s p o r t  je s t  z n is z c z o n y , d o o k o ła  
sa n ie  r u in y .  Iś ć  d o  s ą s ie d n ie g o  
m ia s ta ?  A le  je g o  r ó w n ie ż  n ie  m a . 
T o  cze g o  n ie  z d ą ż y ła  z n is z c z y ć  
fa la  u d e rz ę it lb w a ,  u n ic e s tw i ł  p o ­
t o k  o g n is ty  i  p r o ja ie ń io w a i i ie  r a d io  
a k t y w n e .  . ’• ■ - -  - - o

■ -r t U "U ».'• •

M A tiriiA c  YAk  a p o k a l ip t y c z
N Y  OBR2YZ i S K U T K Ó W  W O J N Y  
N U K L E A R N E J  d la  N R F , a u to r  n ie  
w s k a z u je  je d y n e j  a l t e r n a ty w y :  w a l  
k i  o  p o w s z e c h n e  i  c a łk o w it e  ro z b ro  
je n ie .  T y n j  n ie m n ie j  a r t y k u ł  z m u - . 
s i  c h y b a  n ie je d n e g o  r e w iz jo n is tę  
z a c h o d n io n ie m ie c k ie g ó  d ó  .z a s ta n o ­
w ie n ia  się-i n a d  r e z u lt a ta m i  ig r a n ia .  
1  o g n ie m . <et)

Moskiewskie 
drapacze chmur
M O S K W A  P A P . O p ró c z  m a s o w o  

b u d o w a n y c h  w  M o s k w ie  5—6 p ię ­
t r o w y c h  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  ro o  
p o c z n ie  s ię  w k r ó tc e  b u d o w ę  w ie ­
ż o w c ó w  z  e le m e n tó w  w ie lk o p ły to ­
w y c h .

R o z p a trz o n o  ju ż  p r o je k t  z b u d o ­
w a n ia  s e r i i  16—21 p ię t r o w y c h  w ie ­
ż o w c ó w  t y p u  h o te lo w e g o , z  m ie ­
s z k a n ia m i d la  m a ły c h  r o d z in  i  o -  
s ó b  s a m o tn y c h . D o m y  te  z b n d o w a  
n e  w  k s z ta łc ie  d u ż e j l i t e r y  , ,H ’ » 
w y p o s a ż o n e  z o s ta n ą  w  s to łó w k i ,  
k a w ia r n ie ,  s a le  d la  d z ie c i,  g a b in e t  
le k a rz a  d y ż u rn e g o , p u n k t y  p r z y j ­
m o w a n ia  z a m ó w ie ń  n a  p r o d u k ty ,  
s p o ż y w c z e  z  d o s ta w ą  d o  m ie s z k a ń . 
W  k a ż d y m  d o m u  z a m ie s z k a  2 ÓOt 
osób.

Na uUcach Baiylei 
(Szwajcaria) pojavidly się 
automaty do sprzedaży 
gazet.

(CAF)



powauy S TR O N A  4

Po obradach KSR-ów w  gospodai*ce, m orskie j (1)

NA ZDJĘCIACH: 
fragment sali kinowo- 
■widowiskowej w  czasie 
uroczystej inauguracji 
witnickiego ROK-u,

Geologowie
w ie rc ą

no poięifę

SUKCES ZE SKAZĄ
W WIĘKSZOŚCI przedsiębiorstw gospodarki mor­

skiej odbyły się już KONFERENCJE SAMORZĄDÓW  
ROBOTNICZYCH, na których dokonano oceny wyni­
ków gospodarczych i finansowych za ub. r. oraz uchwa­
lono zadania produkcyjne na rok 1964. Można się więc 
pokusić o próbę oceny przebiegu tych obrad oraz ich 
efektów.

NASZE przedsiębiorstwa go­
spodarki mo-rskiej, m im o w ie lu  
trudności, zakończyły pom yśl­
nie rok 1963. Rybołówstwo, i lo  
ta  handlowa, port, p o tra fiły  za­
chować w łaściwe proporcje mię 
dzy w ykonaniem  planu a zatru 
dnieniem i wykorzystaniem  fun  
duszu płac.

Owocna oferta 
„CENTROMGRU“

P R O P O Z Y C J A  h a n d lo w a , *  jaka . 
tory s tą p i!  n ie d a w n o  „ C E N T R O M O R ”  
J * s t  p ra e ja w e m  r o s n ą c e j o p e r a ty w  
a o ś e i n a sze g o  h a n d lu  z a g ra n ic z n e ­
g o  1 m o ż e  b y ć  u z n a n a  za sw e g o  
r o d z a ju  r e w e la c ję  n a  r y n k a c h  m ię  
d tz y n a ro d o w y c h . M ia n o w ic ie  „ C E N ­
T R O M O R ”  z a p ro p o n o w a ł N o r w e g ii  
• » k u p  w  P o ls c e  k u t r ó w  r y b a c k ic h ,

C H Z  „ C E N T R O M O R ”  z o r g a n i­
z o w a ła  p o k a z o w y  r e js  k u t r a  
„G D Y -1 5 9 ”  w z d łu ż  z a c h o d n ie g o  w y  

h rz e ż a  N o r w e g ii .  W y p r o d u k o w a n y  
w  S z c z e c in ie  k u t e r  z a w in ą ł  do  
•a o ś e iu  p o r tó w :  E g e rs u n d u , l le U v i -  
k a ,  S ir e y a g u ,  S ia v a n g e ru , B e rg e n  
% H a u g e s u n d u .

W  t r a k e ie  r e js u  d o k o n a n o  p r z e ­
g lą d u  s p ra w n o ś c i k u t r a  i  n a w ią z a ­
n o  k o n ta k t y  z  a r m a to r a m i.  O ce na  
k u t r a  w y p a d ła  p o m y ś ln ie .  P r z e d ­
s ię b io r c y  n o rw e s c y  z g ło s i l i  ta k ż e  
sze re g  p o s tu la tó w  p o d  a d re s e m  p r o ­
d u c e n ta :  z w ię k s z e n ie  m o c y  s i ln ik a  
w p s o w a d z e n ie  w in d  h y d r a u l ic z ­
n y c h  i  in n e .

E fe k te m  p o k a z o w e g o  r e js u  je s t  
to m o w a , p o d p is a n a  p rz e z  „ C E N ­
T R O M O R ”  i  p r z e d s ta w ic ie la  staro- 
to y  n o r w e s k ie j  —  ja e o b a  S to lta  
N ie ls e n a , k t ó r a  p r z e w id u je  a a w a r  
ede s z c z e g ó ło w y c h  k o n t r a k t ó w  
) ta a d lo w y e h .  (Z A P )

„K S IĄ Ż K I TWOJE GDZIE, 
¿LITERACIE?”

„ P O L I T Y K A ”  —  a  ta k ż e  „ W S P Ó Ł  
C Z E S N O S C ”  —  p rz y n o s z ą  k i l k a  
c ie k a w y c h  p o z y c j i ,  p o ś w ię c o n y c h  
o b r a d o m  o s ta tn ie g o  ro z s z e rz o n e g o  
P le n u m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z L P . 
■Wśród n ic h  z w ra c a m y  u w a g ę  n i  
a r t y k u ł  p r o f .  J . z. J A K U B Ó W  
8 K IE G O  ( a r t y k u ł  te n  b y ł  p o d s ta ­
w ą  p r o g ra m o w e g o  r e fe r a tu ) .  P u n k ­
te m  w y jś c ia  je s t  p rz y p o m n ie n ie  ro  
l i  Ż e ro m s k ie g o  w  l i t e r a t u r z e  p o l ­
s k ie j ,  n ie  t y l k o  z o k a z j i  o b c h o ­
d z o n e g o  w  r .  b . s tu le c ia  u r o d z in  
te g o  p is a rz a : p rz e d e  -w s z y s tk im  
d la te g o ,  że  a p e le  Ż e ro m s k ie g o  do 
p is a rz y  je g o  cz a s ó w  b r z m ią  d z iś  
s  p e łn ą  a k tu a ln o ś c ią .  O to  n ie k tó ­
r e  c y ta t y  z  o d c z y tu ,  w y g ło s z o n e g o  
p rz e z  a u to ra  „ L U D Z I  B E Z D O M ­
N Y C H ”  w  r .  1905:

„ P o d p a t r u je s z ,  g jya a p d ó rze , 
p rz e z  d z iu r k ę  o d  k lu c z a ,  c o  w  
E u ro p ie  f i l i s t e r  d la  r o z r y w k i  f i ­
l i s t r a  z n ic o ś c i w y d łu b ie  i  p r z y ­
w o z is z , ż e b y  tu te js z y c h  f i l i s t r ó w  
e k s c y to w a ć  1 b a w ić . G d z ie  je s t

lu d o w i  tw o je m u ,  l i t e r a t u r o  p o l ­
s k a ? ”
P r o f .  J a k u b o w s k i ,  c y tu ją c  p o w y ż  

■ zy f r a g m e n t ,  w y ja ś n ia  in te n c ję :  
n ie  c h o d z i t u  o  j a k i ś  w z ó r  l i t e ­
r a c k i ,  a le  o  t a k  n a m  d z iś  b a rd z o , 
p o t r z e b n ą  „ p o w a g ę  w  t r a k t o w a n iu  
n a jp o w a ż n ie js z y c h  d o ś w ia d c z e ń  na  
r o d u ,  o a tm o s fe rę  ż a r l iw o ś c i ,  id e o ­
w e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i” .

Ż  w y p o w ie d z ią  J a k u b o w s k ie g o  
k o r e s p o n d u je  a r t y k u ł  J . P R Z Y B O ­
S IA  p t .  „ S o ju s z  z p r a c ą ” .

G d y  c h o d z i o  „W S P O Ł C Z E S -  
N O S C ”  — p is m o  t o  zam ie szcza  
s z e re g  w y p o w ie d z i  m ło d y c h  p is a ­
r z y ,  czę s to  o s t ro  p o le m iz u ją c y c h  z 
p o k o le n ie m  s ta rs z y c h . W a r to  zap o z  
n a ć  s ię  s z c z e g ó ło w o  z  w y p o w ie d z ią  
m i  S T . G R O C H O W I A K  A  ( „ K i l k a  
u s ta le ń ” ) i  J . L E N A R T A  ( „S z a n ­
sa  z n ó w  r e a ln a ” ).

Pttdo-bnie przedstawia się 
sprawa w  dziedzinie kosztów.

B rak  jest natom iast bardziej 
wym iernego postępu w  zakresie 
gospodarki m ateria łow ej. Zapa 
jsy pcfoadmarmatywne są w e 
wszystkich przedsiębiorstwach 
nadal znaczne.

N p . w  „ G R Y F IE ” ,  e h o ć  w  c ią ­
g u  r o k u  u p ły n n io n o  z a p a s y  w a r ­
to ś c i S m in  z ł,  i c h  s ta n  n a  k o n ie c  
u b . r .  b y ł  i  t a k  w y ż s z y  jeszcze  od  
l i m i t u  o  p o n a d  4,5 m in  z ł.  W  p o r ­
c ie  s ta n  za p a s ó w  p r z e k ro c z o n o  o 
4 m in  z ł ,  a  „ O D R A ”  w  Ś w in o u jś ­
c iu  z a p ia ć  Ha t y tu łe m  o d s e te k  za 
p r z e te r m in o w a n y  k r e d y t  n a  z a p a s y  
p o n a d n o r m a ty w n e  —  *,5  m in  z ł .  
J e ż e l i  s ię  z w a ż y , że  w y n ik  f i n a n ­
s o w y  u b .  r .  p r z e d s ię b io r s tw o  to  
z a m k n ę ło  k w o tą  14 m in  z ł i  p o r ó w  
n a  o b ie  l ic z b y ,  t o  w ła ś c iw ie  p r o ­
w a d z o n a  g o s p o d a rk a  m a te r ia ło w a  
u r a s ta  d o  r a n g i  p r o b le m u .  1 n ie  
t y l k o  w  „ O d r z e ” .

T A  słabsza strona w yn ików  
gospodarczych przedsiębiorstw 
m orskich nie może jednak u - 
mniejszać sukcesu portowców, 
rybaków  i m arynarzy. W ra ­
chunku trzeba bowiem uwzględ 
nić jeden is to tny fa k t. Ubiegły 
rok m ia ł praktycznie 9 miesię­
cy. Pierwsze trzy  miesiące ub. 
roku  przy m in im alnym  w yko ­
naniu planów, spowodowały ©- 
groanne przekroczenia fundu­
szu płac i  lim itu  godzin nad­
liczbowych. Zachwiana równo­
waga m iędzy zaawansowaniem

produkc ji czy usług a w yko ­
rzystaniem  funduszu płac i  za 
trudnien iem , m usiała spowodo­
wać przekroczenie planu kosz­
tów.

3 k w a r t a ł  b y ł  w ię c  p o d  k a ż d y m  
w z g lę d e m  w y b i t n ie  u je m n y ,  a  m i ­
m o  t o  z a ło g i p o t r a f i ł y  w  u b . r .  n ie  
t y l k o  re a liz o w a ć  p la n o w e  z a d a n ia  
p rz e w o z ó w , p o ło w ó w  c z y  p re e la d u n  
k u ,  a le  je s z c z e  n a d r o b ić  s t r a t y  f i ­
n a n s o w e . In a c z e j m ó w ią c  —  w  c ią ­
g u  9 m ie s ię c y  w y k o n a n o  z n a c z n ie  
w ię k s z e  z a d a n ia  p r z y  m n ie js z y m  
z a t r u d n ie n iu ,  m n ie js z y m  fu n d u s z u  
p ła c  i  z m n ie js z o n e j l ic z b ie  g o d z in  
n a d l ic z b o w y c h .

J A K  to  by ło  możliwe?
Cudu żadnego nie było. U  

podstaw sukcesu legła ogromna 
praca, jaką wykonały kolekty­
w y partyjno-gospodarcze tych 
przedsiębiorstw w wyniku lip­
cowej uchwały Rady M in i­
strów i  CKZZ. Szczegółowe a- 
nałizy każdego odcinka dzia­
ła lności gospodarczej, u jaw n ie - 
nae wszystkich rezerw, liczny 
udzia ł robotn ików  w  dyskusji 
nad ściśle sprecyzowanymi za­
daniam i, um ożliw iły  p ra w id ło ­
we gospodarowanie w  I I  pó ł­
roczu ub. r. P rzypom nijm y je ­
dnak, że akcja „R ”  obejmowa­
ła  nie ty lk o  sprawy zatrudn ie­
nia i  funduszu płac, ale rów ­
nież kosztów gospodarki mate­
riałowej, postępu technicznego 
i organizacji pracy. W nioski 
wypływające z tych ana liz do­
tyczy ły  nie tylko 1963 r. Na­
kreślono też zadania n® rok 
bieżący.

A. K ILN A R

W R O C Ł A W  ( Z A P ) .  N a  p o d s ta w ie  
d o k u m e n ta c j i  z łó ż  w ę g la  B r u n a tn e ­
g o , w  P o lsce  o d w ie r c o n o  d o ty c h c z a s  
o k o ło  750 099 m b  o tw o r ó w .  VI' r o k u  
1963 o d w ie r c o n o  d a ls z y c h  150 000 m b . 
W  n a s tę p n y c h  la ta c h  p la n u je  s ię  
o d w ie rc a ć  o k . 160 ty s .  m b .  T e n  o -  
g r o m n y  w y s i łe k  g e o lo g ó w  s o w ic ie  
s ię  o p ła c i ł .  Z  za s o b ó w  g e o lo g ic z ­
n y c h  w ę g la  b r u n a tn e g o ,  o b l ic z a ­
n y c h  n a  k i lk a d z ie s ią t  m id  to n ,  b l i  
ż e j ro z p o z n a n o  i  o c e n io n o  ju ż  8 
m id  to n ,  g d y  je szcze  k i l k a  la t  t e ­
m u  z ło ż a  u d o k u m e n to w a n e  i  b i la n  
so w ę  w y n o s i ły  m i l i a r d  to n .  O s ta t­
n io  c o  d w a  la ta  u d a w a ło  s ię  o d k r y  
w a ć  n o w e  z ło ża . W  r .  1959 z n a le z lo  
n o  w ę g ie l b r u n a tn y  m ię d z y  L e g n i­
cą i  Ś c in a w ą , w  r .  19S1 k o lo  B e ł­
c h a to w a , a w  r .  1963 m ię d z y  M o s in ą  
i  R a w ic z e m .

(Fot. St. Cieślak)

w iffr/vicr
■ n o i wy R O f i
INSPEKTORAT PGR w  W it­

n icy doczekał się,, drugiego już  
w  tym  roJcu — REJONOWEGO 
OŚRODKA KU LTU R Y. W u - 
biegły czwartek w  obecności 
przedstawicieli władz woje­
wódzkich i  powiatowych od­
była się w  W itn icy m ila  u ro ­
czystość otwarcia te j now ej 
placów ki kulturalno-oświato­
wej. ROK znalazł lokum w p ięk  
nym  pałacyku. W k ilk u  salach 
mieszczą się tu ta j — nowo­
cześnie wyposażone k ino  z  sa­
lą lo idow iskowo  - teatralną, ga 
b inct wiedzy rolniczej, sala 
g ier towarzyskich z te le ic izo- 
rem, kaw iarn ią  i  czytelnią, 
punkt biblioteczny. Przy 
RO K-u działają ju ż : k ilk u ­
dziesięcioosobowa orkiestra  
dęta, chór, uroczy balet dziecię 
cy. zespól jazzowy i  k ilk u  so­
listów. Nowy ROK w  W itn icy  
jest rezulta tem  współdziałania 
w ie lu  organizacji społecznych 
i  in s ty tuc ji. Jest ón jednocześ­
nie po tw i ęrdzęniem konsek­
wentnej realizacji hasła rzu ­
conego przez ' Plenum K W  
PZPR: 100 ROK-ów —  na
ROK POMORZA ZACHOD­
NIEGO.

U C H W A ŁY  X IV  Plenum  K C  PZPR wskazujące na ko ­
nieczność dalszego jakościowego i  ilościowego rozszerze­
n ia  p rodukc ji hutniczej jako  bazy rozw oju przem ysłu m a 
szynowego — znalazły żyw y oddźwięk n ie ty lk o  wśród 
załóg hutniczych. Na warsztatach bieżących prac po l­
skich naukowców znalazły s ię  tem aty m ające kolosalne 
znaczenie dla roaw oju nowej gałęzi techn ik i — m e ta lu rg ii 
proszków.

J A K  w yn ika  z  dotychczas 
przeprowadzanych badań i  do­
świadczeń, is tn ie ją  m ożliwości 
o trzym ywania na w ie lką  skalę 
przemysłową d a ł lity c h  będą­
cych w  zasadzie tw orzyw am i 
lu b  stopami m eta li, drogą Izw . 
spiekania z m ate ria łów  sprosz­
kowanych.

Wprowadzenie metody meta-t 
lu rg ii proszków na dużą ska­
lę przemysłową daje n iezw ykłe  
korzyści gospodarcze. Przede 
wszystkim  można wyelimlno-. 
wać, bądź bardzo wydatnie 
zmniejszyć, długą i kosztowną 
obróbkę skrawania. Spiekanie 
w  gotowych form ach pozwala 
bowiem na uzyskanie potrzeb-, 
nego pó łfa b ryka tu  w  potrzeb­
nym kształcie. Ilość wyrobów  
w adliw ych, k tó ra  ja k  w iadom o 
jest w  klasycznych metodach 
hutniczych bardzo wysoka, zre 
dukowana jest n iem al do zera, 
a za to dokładność w ym iarow a 
-r- n ieom al stuprocentowa. Su­
rowce będące wynikiem zasto­
sowania przemysłowego met ar 
lurgii proszków odgrywają do­
minującą rolę w produkcji apa 
ratury radiotechnicznej, elektro 
nicznej, służą do wyrobu na­
rzędzi skrawalniezych, łożysk 
sam ósma rujących, kół zęba-, 
tych, pierścieni tłokowych ifcp.

W te j chw ili w  pracowniach 
K om ite tu  H u tn ic tw a PAN, w  im 
stytutaeh i laboratoriach trw a ­
ją  prace nad przygotowaniem  
najnowocześniejszych metod naui 
kowych i’ przem ysłowych uatyr 
skiw ania tego niezwykle cen­
nego surowca. Dotychczasowe 
w y n ik i tych  prac pozwalają 
przypuszczać, że nowa gałąź 
naszej m e ta lu rg ii w ysunie się 
może w  n iedalekiej przyszłości 
na jedno z czołowych m iejsc 
na świecie. Sok.

Nauko w sukurs 
przemysłowi

Do PM ! J01I IY
UST OD JłHOŁÓW

„Z IE LO N E  Ś W IATŁO ”
D L A  IN IC JA T Y W Y
W r ó ć m y  je d n a k  d o  „ K U L T U R Y ” . 

P is m o  to  p o ś w ię c a  p e łn ą  k o lu m ­
n ę  f r a g m e n te m  d y s k u s j i  o d b y te j  
na | te m a t  w a r to ś c i  i  r o l i  s p o łe c z ­
n e g o  r u c h u  k u l tu r a ln e g o .  L e k tu r a  
t o  p o u c z a ją c a  —  z a r ó w n o  g d y  ch o  
d z i o  o s ią g n ię c ia  j a k  i  b r a k i  te g o  
r u c h u .  J e g o  is t o t n y  c e l s o h a ra k te -  
j y z o w a ł  w  p o d s u m o w a n iu  Z b .  W a ­
s i le w s k i:

: „ F u n k c ja  (s p o łe c z n e g o  r u c h u  
k u l tu r a ln e g o )  p o le g a  p rz e d e  w s z y  
s t k im  n a  in s p i r a c j i  (a  n ie  z a s tę ­
p o w a n iu  a d m in is t r a c j i ) ,  n a  p o ­
d e jm o w a n iu  i n i c ja t y w ,  n a  t r o p ie ­
n iu  te g o , co  p o tr z e b n e  a  n ie ­
o b e c n e ; co je s t  n o w e  i  n o w a to r ­
s k ie .  N a  d a w a n iu  tw ó rc z e g o  z a ­
c z y n u .  F o te iń  s ię  to  r o z w i ja ,  ro z  
ra s ta ,  l n s t y t u c jo n a l iz u je ,  w re s z ­
c ie  p rz e c h o d z i w  rę c e  in n e j  s p e ­
c ja l is ty c z n e j  o r g a n iz a c j i  lu b  w  
rę c e  p a ń s tw a . A le  n a le ż y  n a d a l 
do  d o r o b k u  r u c h u  s p o łe c z n e g o ” , 
i  t o  je s t  p ro c e s  p r a w id ło w y ,  ( j) ,

DROGA PA N I!

Doszedł nas opis żywota 
Twego w  ra jsk ich  podobno 
na Z iem i (Szczecińskiej) S tru 
m ianach. Podoba nam się to, 
że czas up ływ a Pani tak s ie l- 
sko-anielsko: na poezji i  m u­
zykowaniu. I  fo tog ra fia  Two 
ja  podoba nam się także —■ 
któ ra  dowodzi, że z Ewy w y­
wodzisz się rodu. A le  na że­
bro Adama! Nie pojm ujem y 
co znaczyć m a ty tu ł wspom­

n iane j korespondencji: „Poe­
ta  w  lesie” ? 1 

P raw dziw y z jego powodu 
uczyn ił się tu ta j zamęt. Ro­
daczka Tw oja , poetka o ju trz  
u lanym  usposobieniu i  naz­
w isku, Jasnorzewska-Pawli- 
kowska, za aureolę się ty lko  
chw yta  i  w ykrzyku je : — O, 
rany  Ju lek ! Z dali je j odpo­
w iada szloch Tuwima. Druga 
po piórze Pani koleżanka, 
Deotyma, popadła, ja k  to  ona, 
w  egzaltację i  im prow izuje

nam historie  nie do zniesie­
nia. Konopnicka staje się co­
raz bardzie j smutna i każe 
nazywać siebie Jan Sawa.

Takie są. Droga Pani,, na­
stro je dzis ia j wśród niebian 
sk ie j Polonii. Pan Prus po­
wiada, że to przez to, że 
wszystkie w  Polsce białog ło­
w y są teraz w ie lk ie  Emancy­
pantki. Cieszymy się, oczy w iś 
cie, z kobiet emancypacji, 
zwłaszcza, że słuchy najpo- 
chlebniejsze nas dochodzą o 
n ie ja k ie j pani W alas-Koby- 
liń sk ie j, k tó ra  po morzach 
i  oceanach p ływ a i  -nawet 
czasami statkiem  dowodzi.

Emancypacja b iałog łów  — 
powiada nam pan Prus, zży­
m ając się na to jednakże —

dotknęła także p raw ide ł gra­
m atyk i. Więc poetki nazywa 
się poetami, le ka rk i — leka­
rzami, dy rek to rk i — bo są 
i tak ie  — dyrektoram i, a re ­
daktorki... redaktoram i.

Nie sądzi Droga Pani prze­
cież, że to zubożenie piękne­
go polskiego języka? Pewnie, 
dz iury  w  niebie z tego nie 
będzie, protestujem y jednak 
przeciwko takiem u — b rr, 
wody, wody święconej, bo to 
praw dziw ie  w  nowym  języku 
Waszym piekie lna nazwa — 
„nazew nictw u” . Protest ten 
na Pani ręce — poetki, któ rą  
w ielce cenimy, składa, v ia  
„K u r ie r  Szczeciński” , ziemski 
pośrednik nasz:

JAR O M IR  TR YG ŁAW
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Siedem kilometrów historii

T A J E M N I C E  
SZCZECIŃSKIEGO ARCHIWUM

A R C H IW A C H  s z c z e c iń s k ic h  
R o z c z y tu ją  s ię  h is to r y c y ,  k t ó r z y  o -  
p r a c o w u ją  ź r ó d ło w ą  m o n o g ra f ię  
n a s z e g o  w o je w ó d z tw a  n a  X X -lec< ie  
p o w r o tu  p o ls k ie g o  n a  Z ie m ię  Sącze 

W ś ró d  a r e h iw a l ió w  z te g o  
i je s t  w ie fle  „ b ia ł y c h  k r u k ó w " :  

ro z p o rz ą d z e n ia  p o ls k ic h , 
o b w ie s z c z e n ia , o g ło s z e n ia  o 

W ie c a c h  1 z e b ra n ia c h , n u m e r y  
p ie rw s z e g o  p o ls k ie g o  w y d a w n ic tw a  
„W ia d o m o ś c i  S z c z e c iń s k ie " .

T Y T U Ł  powyższy tylko c*ęś 
©iowo odpowiada rzeczywistoś­
ci. W istocie —  gdyby ułożyć 
jedną za drugą półki, na któ­
rych spoczywają akta Szczecin 
skiego Archiwum Państwowe­
go —  długość takiego „węża”, 
zawierającego autentyczne źró 
dło wiedzy o historii Pomorza 
Zachodniego — wyniosłaby 
ok. 7 km, a więc z trudem 
zmieściłby się on na najdłuż­
szej ulicy Szczecina, Alei Woj­
ska Polskiego (od Głębokiego 
po Bramę Portową). Druga po­
łowa tytułu jest tylko „meta­
forą”: archiwa szczecińskie prze 
stały już być tajemnicą dla na 
szych naukowców.

W ś ró d  H c-znyeh s ta ro d r u k ó w , 
p r z e c h o w y w a n y c h  w  A r c h iw u m  
S z c z e c iń s k im , z w ra c a  u w a g ę  p ię k ­
n ie  z a c h o w a n e  d z ie ło  D a n ie la  C ra -  
m e r a  o  h i s t o r i i  k o ś c io ła  na  P o m o ­
rz u . W y d a n e  w  d r u k a r n i  s zcze c iń ­
s k ie j  M ik o ła ja  B a r th e lt a .  w  r o k u  
162« —  z a w ie ra  n a  i  s t r o n ie  ś l ic z ­
n ie ,  r ę c z n ie  w y k o n a n y  p o r t r e t  o s ta ł 
n ie g o  k s ię c ia  p o m o rs k ie g o , B o g u ­
s ła w a  X I V .  W ś ró d  l i c z n y c h  t y t u ­
łó w  te g o  w ła d c y  je s t  te ż  t y tu ł . . .  
b is k u p a  k a m ie ń s k ie g o  (b is k u p s tw o  
to  —  p o  s e k u la r y z a c j i  — p r z e ję l i  
k s ią ż ę ta  p o m o rs c y ) .

Miesięczne 
rodaków rozmowy

TO BARDZO  M IŁ Y  ZW Y­
CZAJ. Raz xo miesiącu poja­
w ia ją  się to naszym domu sa­
m i „ wodzowie”  po lskie j TV i 
w  tych kilkunastu  minutach, 
któ re  są im  przeznaczone, sta­
ra ją  się przekonać nas, dla­
czego na m ałym  ekranie dzie­
je  się taić, «■ nie inaczej.

Ten jakże demokratyczny 
zwyczaj, obowiązuje, co 
zauważyć, na wszystkich szcze 
blach te lew izy jne j drab iny  —; 
raz w  m iesiącu gościmy u sie­
bie także „naczelnego”  szcze­
c iń sk ie j TV, red. Tadeusza 
K u rka . Ostatnio, zdarzyło się 
to w  ub. piątek, redaktor 
K urek zdenerwował się nieCo, 
iż  te miesięczne „ M IĘ D ZY  
N A M I”  stanowią swego *rodza­
ju  książkę odpowiedzi na skór 
g i i  żale teleuHdzów, w  k tó re j 
trzeba przekonywać k ib iców  i  
„an tyk ib iców ” , wyjaśniać przy  
czyny ubogiego repertuaru f i l ­
mowego i  w ie lu  innych  
spraw, na które żadnego 
w pływ u, ze zrozum iałych  
względów, Szczecin nie ma. 
,,Od te j pory  — powiedział red. 
K u rek  —  będziemy m ówić ty l 
ko o sprawach konkretnych, 
dotyczących naszego te lew izy j­
nego podwórka” . 1 zgodnie z 
tą zapowiedzią za ją ł się te­
renow ym i k lubam i te lew izy j­
nym i (patrz przedostatni „A l i-

gator” , sobotni „G los”  i  n ie ­
dzielny „K u r ie r” ).

Rozumiem zdenerwowanie 
red. K u rka , bo oto na dzień 
przed jeąo spotkaniem  z na­
m i, odm ów ił posłuszeństwa (na

długie godziny) wysłużony 
da jn ik  Szczecińskiej TV. I  c

na-
cho-

daż zdaję sobie sprawę z te­
go, iż  w  przypadku nadajnika  
niew iele możemy tu, na m ie j­
scu zdziałać, to jednak uwa­
żam, iż  w arto  zająć się tą 
sprawą w  następnym „M iędzy  
nam i” . Jak się bowiem dow ia­
duję z kó ł zazwyczaj bardzo 
dobrze poinform owanych, z no 
wym  nada jn ik iem  dla Szcze­
cina nie jest na jlep ie j. To na­
prawdę nie skarga ani zaża­
lenie, a ty lko  prośba o wyjaś­
nienie, jakże bardzo obchodzą 
cej nas sprawy.

A L IG A T O R

Pamiętniki Chaplina
B E R N O . W  n a jb l iż s z y m  czas ie  

w y jd ą  p a m ię tn ik i  C h a r l ie  C h a p l i ­
n a , n a d  k t ó r y m i  a u to r  p ra c o w a ł 
5 la t .  K s ią ż k a ,  k tó r a  n o s ić  b ę d z ie  
t y t u ł  j ,M y  A u to b io g ra p h y ” , u k a ż e  
s ię  w  ję z y k u  a n g ie ls k im .

A K T A  Szczecińskiego A rch i­
w um  podzielono na 5 oddzia­
łów.

W  p ie rw s z y m  są  a r c h iw a  k s ią ż ą t  
p o m o r s k ic h  i  k a p i t u ł y  k a m ie ń s k ie j  
( b is k u p i  k a m ie ń s c y  w ła d a l i  —  d o  
c za só w  R e fo r m a c j i  —  p r a w ie  s a m o -  
d z ie ln y m  k s ię s tw e m ) . N a js ta rs z y  z 
t y c h  d o k u m e n tó w  —  to  p r z y w i le j  
w y d a n y  p rz e z  k s . B a r n im a  I  d la  
G r y f in a  (z  U  p o ło w y  X I n  w .) .  O d ­
d z ia ł  I I  z a w ie ra  a k ta  a d m in is t r a ­
c j i  p a ń s tw o w e j p r u s k ie j  o ra z  p o ­
w o je n n e j  p o ls k ie j .  O d d z ia ł I I I  —  

t ł o  a k ta  są d o w e  (o d  c z a s ó w  k s fią -  
» żę cych  d o  n a jn o w s z y c h ) ,  w  o d d z ia ­
le  I V  z g ro m a d z o n o  a k ta  I n s t y t u c j i  
s a m o rz ą d o w y c h , s z k o ln y c h ,  k o ś c ie l­
n y c h , s to w a rz y s z e ń  i  ‘  o r g a n iz a c j i.  
I  w re s z c ie  w  o d d z .a le  V  z n a jd u ją  
s ię  a r c h iw a  In s ty tu c ja  g o s p o d a r ­
c z y c h  i  p r z e m y s ło w y c h .

Ogromna to  była praca — 
zgromadzić rozproszone a rch i­
walia , któ re  w ładze niem ieckie 
pod koniec w o jn y  w yw ioz ły  ze 
Szczecina i poukryw a ły  w  roz­
m aitych miejscowościach Po­
morza, częściowo nawet w  
NRD — skąd niedawno zjwtóoo 
no ich część Szczecinowi.

S n o ro  a k t .  zw ła s z c z a  d o ty c z ą c y c h  
h is to r i i  I n s t y t u c j i  g o s p o d a rc z y c h , 
z a g in ę ła , j a k  s ię  z d a je  b e z p o w ro t­
n ie .  A le  i  to ,  c o  z o s ta ło , je s t  je s z ­
cze o g r o m n y m  b o g a c tw e m : c z e rp ią  
zeń  p e łn ą  g a rś c ią  h is to r y c y  p o ls c y  
(n ą  p o d s ta w ie  ty c h  a k t  u k a z a ło  s ię  
ju ż  s p o ro  k s ią ż e k , m . in .  w y d a n a  
o s ta tn io  m o n o g ra f ia  p t .  ¿ .D Z IE JE  
S Z C Z E C IN A ”  o ra z  B . D o p ie r a ły  
. .K R Y Z Y S  G O S P O D A R K I M O R ­
S K IE J  S Z C Z E C IN A  W  1919-1939” ). 

a czę s to  i z a g ra n ic z n i (fcpo ro  p ra c  na  
te m a t  r u c h u  ro b o tn ic z e g o  w  N R D , 
m o n o g ra f ia  T o m a s z a  M u n s te ra  w  
N R F  i  in .) .  W  r .  1963 l ic z b a  w iz y t  
n a u k o w c ó w ' w  A r c h iw u m  S zcze c iń ­
s k im  w y n io s ła  481! Z ’ b a d a ń  a r c h i ­
w a ln y c h  w  S z c z e c in ie  p o w s ta ło  te ż  
ju ż  k i lk a n a ś c ie  p r a c  d o k to r s k ic h  i 
k i lk a d z ie s ią t  m a g is te r s k ic h .

F . J .

1. T .  Ł o m a c i  —  N a  w o jn ie  1 p #
w o jn ie  M O N  l« .—*

2. J . S t ro y u o w s k ]  — P a lm y  »i
d a k ty le  M O N  25.—

3. H . S ie n k ie w ic z  — W  p u s t y n i
i  w  p u s z c z y  P Z W S  12.—*

4. F id e l  C a s tro  r o z m a w ia  a na ro-:.
d e m  K iW  i t . —»

5. P le n u m  K C  P Z P R  —  w ę z ło w a  
p r o b le m y  p la n u  K iW  4.—♦

6. J . A d a m c z e w s k i —  N ie  o d  
r a z u  K r a k ó w  z b u d o w a n o

W L  36.-4
7. Z . Ł e ś n o d o rs k ] — W ś ró d  łu d z i

m o je g o  m ia s ta  W L  34.—
8. U s ta w o d a w s tw o  g o s p o d a rc z e

W P  37.-4

Km ríe n
zwtf&m

(2—9.I I . 1947 r .)

•dl Z A M IA S T  ż y c z e ń  im ie n in o ­
w y c h  k u r a to r o w i ,  n a u c z y c ie ls tw o  
w ie lu  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  i  ś re d ­
n ic h  w  ty o j.  s z c z e c iń s k im  z ło ż y ło ,  
n a  R T P D  i  C h T P D  k w o tę  p o n a d  
18 ty s . z ł.

N A  D Z IE Ń  1 s ty c z n ia  1948 r .  
nasze r y b o łó w s tw o  b a ł ty c k ie  r o z ­
p o rz ą d z a ło  ta b o re m  s k ła d a ją c y m  
s ię  ze 179 k u t r ó w  i  1353 lo d z i.  W  
re m o n c ie  z n a jd o w a ło  s ię  55 k u ­
t r ó w  i  288 ło d z i.

◄  P R A C O W N IC Y  C u k r o w n i  w t 
K lu c z e w ie  p o s ta n o w i l i  n a  o g ó ln ym i- 
z e b r a n iu  d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  s ta ra ń , ! 
a b y  u r u c h o m ić  te n  z a k ła d  Jeszczą 
la te m  b r.

◄  W  C IĄ G U  1947 R O K U  po lskd« , 
s to c z n ie  m o r s k ie  w y re m o n to w a ły ^  
o g ó łe m  055 je d n o s te k  p ły w a ją c y c h , -  
w  t y m  119 z a g ra n ic z n y c h .

N A  S E S J I W R N  k r y ty k o w a n a !  
je d n ą  ze s z c z e c iń s k ic h  in s t y t u c j i  za  
p r z e ro s ty  a d m in is t r a c y jn e .  O to  w i 
d z ia le  t r a n s p o r to w y m  na  21 samo-« 
c h o d ó w  c ię ż a ro w y c h  p rz y p a d a  a ż  
18 u r z ę d n ik ó w .

■ą W' D N IU  8 L U T E G O  odbyła?: 
s ię  p o d n io s ła  u ro c z y s to ś ć  o d d a n ia ’ 
m o s tó w  k o le jo w y c h  na  O d rz e  i  R e -  
g a l ic y .  W  u ro c z y s to ś c i w z ią ł  u d z ia ł  
m in is te r  K o m u n ik a c j i  p . J a n  R a b a -  
n o w s k i.

N IC I  d la  ś w ia t3  p r a c y  m o ż n i  
n a b y ć  w  C e n t r a l i  T e k s t y ln e j  za pe n  
ś r e d n ic tw e m  O K Z Z .

szperac z !

EDGAR WALLACE

t W i P P P i
W M iM rk r *228

POWIEŚĆ

M łoda dziewczyna, praw ie tak  samo przypom ir 
nająca stracha na wróble ja k  Selwyn  — stała w y  
chylona z galerii.

— Może pan i sobie im  powiedzieć co się pan i 
podoba — ale po tym , co ja  im  będę m ia ła  do po­
wiedzenia, nie uw ierzą pani an i sIovxl.

W te j ch w ili o tw orzy ły  się z hałasem drzw i i  do 
h a llu  w<padl na pół ubrany człowiek. Przystanął 
w  progu, zaskoczony i  zdum iony sceną któ rą  zo­
baczył. P raw ie natychm iast pokój za ro ił się od 
n ie  uczesanych mężczyzn i  kobiet.

— Czy coś się stało, mylady?
Nie, nic ■— powiedziała ostrym  głosem  i  wska 

żuła im  drzw i. Zaczekajcie za drzw iam i.
Następnie spojrzała w  górę na stojącą na gale­

r i i  dziewczynę.
— Dam pani dobrą redę — pow iedziała tym  sa­

m ym  spokojnym, rów nym  głosem, k tó ry  Selwyn 
tak  dobrze znał — niech pani odradzi memu sy­

n ow i wykonanie swego planu. Ju tro  będziemy ms>- 
g li za łatw ić tę całą sprawę. Selwyn  — wróć do 
sw o je j p rzy jac ió łk i i  zabierz ze sobą tę panią.

Pani P inder siedziała na krześle, a całe je j wąt­
łe ciało wstrząsało się konw idsyjn ie . Selwyn pod­
szedł by ją  ustpokoić. Po słowach jak ie  wypowie­
działa lady  Maron, M ary  Pind.er wstała i  wsparta 
na ram ieniu młodego lorda wyszła na gwarny ko­
ry tarz , a po k ilk u  sekundach L izzy Sm ith p rzy­
łączyła się do nich.

R O ZD ZIA Ł 36

Leonora, hrabina o f Moron, spacerowała po swo 
je j d ług ie j ub iera in i. Ręce splotła z ty łu  i  w yg lą ­
dała ja k  zaiosze, spokojna, trzeźwa. Kobieta, k tó ­
ra nie znała co to wzruszenie. Zostaw iła w salo­
nie muzycznym doktora  i  Chesneya Praye — a 
przez okno wychodzące na fro n t dmnu w idziała  
przed chw ilą  odjeżdżającą samochodem M ary P in­
der. Jechała ku  wolności... k u  szczęściu...

Lady M oron nie czuła urazy do nikogo, z w y ją t 
kiem  chyba swego własnego syna,, słabeusza, k tó ­
rego n ienaw idziła  od c h w ili urodzenia. Nie trac iła  
całk iem  nadziei, że koło fo rtu n y  odw róci się je ­
szcze na je j korzyść. Przegrała stawkę o k tórą  
grała. Wszystko, co w  życiu zyskała — teraz 
u trac iła . Nadeszła godzina sądu i  zapłaty — ale 
jeszcze nie pokuty.

O tworzywszy m ałą skrytkę, zamaskowaną w  
ścianie dużym srebrnym  barometrem, wyję ła z 
n ie j małą metalową szkatułkę, z k tó re j wysypała 
na stó ł złożony kaw ałek gazety i  klucz. W łożyła  
to wszystko do podręcznej torebki. Ze spodu skry t 
k i w y ję ła  m ały autom atyczny p is to le t-i upewniw-

szy się, źe jest nab ity, założyła bezpiecznik. I  tó 
także poszło do torebki. Wreszcie zadzwoniła i  po 
dłuższej ch w ili stanęła w  drzw iach wystraszona 
pokojówka.

— Powiedz H enrykow i, żeby m ó j Rolls zajechał 
za dziesięć m inu t przed ganek — powiedziała.

Dokładnie po dziesięciu m inutach zeszła, o tu lo­
na we wspania ły płaszcz i  wsiadła do wozu, za­
trzym awszy się ty lko  na chw ilę, aby podać k ie ­
rowcy adres. ,,Charlotte Street”  — powiedziała i 
w ym ien iła  numer.

Przechodziła m yślą wydarzenia ostatnich k ilk u  
tygodni i  starała  się dociec, w  czym leżał zasad­
niczy błąd. Działała przeciwko n ie j jakaś ukry ta  
moc. Dorn by ł ty lko  narzędziem, ale poza nim  
działała jakaś przemożna siła, k tó re j nie po tra fiła  
zidentyfikować.

Au to  m knęło cicho pustym i u licam i Reading, po­
tem wzd łuż d ług ie j trasy do Maidenhead. Ciągle 
jeszcze zaprzątał ją  nierozwiązany problem.

K to  tk w ił za Domem? Dla tego ostatniego czu­
ła p raw dziw y podziw. Od pierwszej chw ili, kiedy  
przestąpił próg je j domu, zrozumiała, że ci m ali 
mężczyźni, co się czuli tacy w ielcy. Chesney 
Praye i  doktor — b y li przy n im  bez wartości.

Rólls podjechał cicho pod d rzw i mieszkania 
Lois Reddle. Spojrzała w górę na oświetlone okna 
i  poczuła chw ilowe rozbawienie. Z  pewnością jest 
tam  teraz Selwyn. Nawet je j gorycz w  
stosunku do niego zmalała, jakoś w czasie drogi. 
Teraz to ju ż  będzie je j ostatn i rzu t kostki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Olimpiada na półmetku

«  ZMIANA REGULAMINU W SKOKACH 
•  TRIUMF FRANCUZÓW W SLALOMIE
W C Z O R A J  W  IN N S B R U C K U  O B R A D O W A Ł A  K O M IS J A  S K O K O W  

M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  F E D E R A C J I  N A R C IA R S K IE J  —  F IS .  O B ­
R A D Y  P R O W A D Z IŁ  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  K O M IS J I ,  J E D E N  Z E  
S Ł Y N N Y C H  N IE G D Y Ś  S K O C Z K Ó W  N O R W E S K IC H , S IC V U N D  
R U U D , K T Ó R Y  W  1929 R . Z D O B Y Ł  M IS T R Z O S T W O  Ś W IA T A  W  
Z A K O P A N E M .

W  O BRADACH ko m is ji sko­
ków  żyw y ud2uai b ra ł nasz de­
legat, M ieczysław Kozdruń. 
Zg łos ił on w  im ien iu  Polski 
wniosek o uproszczenie ocenia 
nia skoków narciarskich. W nio 
sek Po lski precyzuje, że oce­
na m a obejmować wyłącznie 
dw ie fazy: lo t od m omentu w y  
b ic ia  pod kątem prowadzenia 
n a rt oraz spokoju i  opanowa­
nia. Następna faza, to  lądowa­
nie. W  tym  wypadku także 
brane m ają być pod uwagę 
dwa elementy: pewność same­
go lądowania oraz jego zakoń­
czenie (pozycja wypadowa).

Wniosek został p rzy ję ty  bar­
d z o  przychyln ie przede wszyst­
k im  dlatego, że ma on na celu

Stefania BIEGUNÓW NA  
spisuje się ja k  dotychczas 
zupełnie nieźle na O lim ­
piadzie w  Innsbrucku. L i­
czymy na n ią  bardzo w  
biegu na  5 km  i  oczywiś­
cie — sztafecie 3 x 5  km.

Foto CAF

Dwie porażki Pogoni
K IL K A  niespodziewanych re 

sultotów padło w sobotnich i 
niedzielnych meczach pierwszej 
lig i siatkówki mężczyzn, inau­
gurujących drugą rundę roz­
grywek. Największą sensacją 
są niewątpliwie dwie porażki 
lidera rozgrywek — Warszawian 
k i, która przegrała w Krako­
wie z Wawelem — 1:3 i w K a­
towicach z Górnikiem — 2:3.

N A  P IE R W S Z E  m ie js c e  w  ta b e li  
w y s z e d ł  d z ię k i  te m u  ze s p ó ł w ro c ­
ła w s k ie j  G w a r d ii .  G w a r d z iś c i p o k o ­
n a l i  A Z S  Ł ó d ź  —  3:1 i  C h e łm c a  
W a łb r z y c h  — 3:0. R ó w n ie ż  d r u g i  
w r o c ła w s k i  ze s p ó ł, O d ra  z w y c ię ż y ł 
C h e łm c a  —  3:0 i  A Z S  Ł ó d ź  — 3:8. 
A  o t®  w y n i k i  p o z o s ta ły c h  s p o tk a ń : 
W a w e l — L e g ia  0:3, G ó r n ik  — L e ­
g ia  1:3. A Z S  A W F  —  P O G O Ń  3:2. 
A Z S  A W F  — A Z S  G d a ń s k  3:1, 
S p a r ta  W a rs z a w a  — A Z S  G d a ń s k  
3:1 S p a r ta  W a rs z a w a  — P O G O Ń  3:1.

N a  cz e le  ta b e li  z n a jd u ją  s ię  
G w a r d ia  W ro c ła w  i  L e g ia  W a rs z a ­
w a  —  p o  I I  p k t .  p rz e d  W a rs z a w ia n ­
k a  — 10 p k t  i  A Z S  A W F  —  9 p k t .

P010RZANIN 
-  SIC? 7:2

: W  N IE D ZIE LĘ  na lodowisku 
p rzy  kortach tenisowych odby 
ło  się rewanżowe spotkanie w  
hoke ju  na lodzie o m istrzostwo 
¡ lig i m iędzyokręgowej, w  k tó ­
ry m  drużyna Pomorzanina To­
ru ń  pokonała ponownie zespół 
:S K T  7:2. w  poszczególnych ter 
j cjach .4:0, 1:2, 2:0. (B. Jan.)

Koszykarki przeszły
międzynarodowy

chrzest bojowy'r f i i

i r
KO SZYKÓ W KĘ w dobrym wydaniu oglądali szczeci­

nianie przez dwa dni w  Ha U Sportowej. Reprezentacje 
Szczecina juniorek i  seniorek podejmowały drużyny ju-. 
morek i seniorek Chemie Halle. Podobnie jak  w sobotę, 
juniorki Szczecina wygrały wczoraj mecz ze swym. k o ­
leżankami z Niemiec, natomiast reprezentacja Szczecina 
seniorek składająca się z  w większości « zawodniczek 
AZS-u uległa ponownie wic emistrzyniom NRD.

O BYDW A wczorajsze spotka 
nia by ły  bliźniaczo podobne do 
sobotnich meczów. M łode szese 
c in iank i ła tw o  upora ły się z 
ju n io rkam i H a lle  w ygryw ając 
68:54 (26:17). Ponad poziom w y

Już w niedzielę

na Lodogryfie szczecinia­
nie ujrzą najlepszych pol­
skich łyżwiarzy figuro­
wych w imprezie organi­

zowanej przez

„OGNIW O” I  „KU RIER”

Już od dziś można naby­
wać bilety w  „Orbisie” 
i Bramie Portowej. Ulgo­
we bilety na listy zbioro­
we dla zakładów pracy i 
szkól są do nabycia w 

sekretariacie „Ogniwa” 
(Plac Dzierżyńskiego — - 

M RN — pokój 53 w godz.
9—15).

b ija ły  się trzy  zawodniczki: 
C H W A LK IE W IC Z , K O W A L­
C Z Y K  i  NIEŚCIEREW SKA. 
One też zdobyły najw ięcej 
punktów .

W  S P O TK AN IU  seniorek 
N iem ki m ia ły  przygniatającą 
przewagę od pierwszej do ostat 
n ie j m in u ty  meczu. Ostateczny 
w y n ik  95:35 (48:14) jest na jlep 
szym w ykładn ik iem  s ił obyd­
w u  zespołów.

PIERW SZY m iędzynarodo­
w y  kontakt koszykarek szcze­
cińskich uważać w ięc należy 
za udany. Szczególnie cieszy­
m y się ze zwycięstw jun iorek, 
k tóre w  niedalekiej przyszłości 
pow inny w yp łynąć na „szersze 
w ody” , (am)

Pingponąiści Aikonii
coraz bliżej degradacji

I-L IG O W I pingposngiści A r -  
kon ii doznali dwóch kole jnych 
porażek. W pierwszym  spotka­
n iu  rozegranym w  .sobotę we 
W rocław iu szczecinianie ulegli 
m iejscowej Slęzie 0:6, a w  nie 
dzielę pojedynek w  Krośnie za 
kończył się również porażką 
A rk o n ii 0:6. (B. Jan)

zagwarantowanie tak ie j oceny 
skoków, k tó ra  będzie dopingo­
w a ła  zawodnika do zastąpienia 
b raw u ry , pewnością i  opanowa 
niem.

Wniosek Po lski będzie w  naj 
bliższym  okresie dyskutowany 
w  związkach narc ia rsk ich  po­
szczególnych kra jów . Na kon­
gresie FIS, k tó ry  odbędzie się 
w  lecie 1965 r. w  rum uńskie j 
m iejscowości Mama ja , zostanie 
przedstawiony do zatw ierdze­
nia.

Na posiedzeniu kom is ji ba r­
dzo k ry tyczn ie  oceniono pracę 
sędziów podczas o lim pijskiego 
konkursu na skoczni w  Seefeld. 
Zwrócono uwagę, że sędziowie 
nie p o tra fi li w  w ie lu  w yp ad­
kach dostrzec różnicy między 
najwyższą klasą i średnią, 
przez co ich w e rdyk ty  by ły  
często zaskakujące.
S I. A L O M -G IG  A N T

W Y N IK I  s la lo m u -g ig a n ta  m ę ż c z y z n :
1. F r a n ç o is  B o n lie u  ( F ra n c ja )

—  1.4«,71
2. K a r l  S c h ra n z  ( A u s t r ia )  — 1.47,08
3. P e p i S t ie g le r  ( A u s t r ia )  —  1.48,05
1. W i l l i  F a v r e  ( S z w a jc a r ia )  — 1.48,89 
5. J e a n -C la u d e  K i l i y  ( F ra n c ja )

—  1.48,92
5. G e rh a r d  N e n n in g  ( A u s t r ia )

— 1.49,M

P o la k  A n d r z e j  D e re z iń a k i s k la s y ­
f ik o w a n y  p o c z ą tk o w o  na  74 m ie js c u  
z o s ta ł z d y s k w a l i f ik o w a n y .

M ie js c a  re p re z e n ta n tó w  P o ls k i w  
s la lo m ie - g ig a n c ie :
32. B r o n is ła w  T r z e b u n ia  —  1.59,82 
48. J e rz y  W o y n a - O r le w ic z  —  2.9«,44

Ł Y Ż W IA R S T W O  F IG U R O W I

1 S jo u k je  D i jk s t r a  ( H o la n d ia )
2. R e g in e  H e i tz e r  (A u s rtr ia )
3. P e ira  B u r k a  (K a n a d a )
4. N ic o le  H a s s le r  ( F ra n c ja )
5. M iw a  F u k u h a ra  ( J a p o n ia )
5. P e g g y  F le m in g  (U S A )

W Y N I K I  b ie g u  n a  15 k m  m ę s c iy r a t

1. E e ro  M a e n ty r a n ta  ( F in la n d ia )  
—• 50.54,1

2. H e r a ld  G r o e n n in g e a  ( N o r w e ­
g ia )  —  51.34,8

3. S e ix tn e a  J e r n b e rg  (S z w e c ja )  
—  51.42,2

W Y N IK I  3060 m  k o b ie t

1. L id ia  S k o b l lk o w a  (Z S R R ) ¿4 
5.14,9 ( n o w y  r e k o r d  o l im p i js k i )

2. W a le n t in a  S t ie t t in a  (Z S R R ) « 
H a n  P i l  H w a  ( K R L - D )  —  p o  5.1«,»

N A R C IA R S T W O
K O M B IN A C J A  KLASYCZNA

W Y N I K I  k o n k u r s u  s k o k ó w  d d  
k o m b in a c j i :

1. G e o rg  T h o m a  (N ie m c y )  s k o k i  
73 1 7« m . n o ta  241,1

2. T o r m o d  K n u ts e n  ( N o rw e g ia )  
s k o k i  74 i  65 m  n o ta  23«,9

3. M ik o ła j  K is ie ló w  (Z S R R ) s k o k t  
7« i  70 m  n o ta  233,0

8. E r w in  F IE D O R  (P o ls k a )  s k o k »  
68 i  65 m  n o ta  219,1

MEDALE
P o  z a k o ń c z e n iu  14 k o n k u r e n c j i  

ig r z y s k  o l im p i js k ic h  p o d z ia ł m orf 
d a l i  je s t  n a s tę p u ją c y ;

z ło te  s re b rn e  b r ą z o w i
Z S R R 6 4 4
F in la n d ia 3 1 1
F r a n c ja * 2
A u s t r ia 1 2 l
W . B r y ta n ia 1 ■— —!
H o la n d ia 1 — —
N o r w e g ia ■— ’ 3 1
N ie m c y — 1 I
W ło c h y 1 1
K a n a d a 2
K R L - D — 1
S z w e c ja — . —  ’ l l
U S A — _ I

PUNKTACJA
1. Z S R R
2. F in la n d ia
3. F r a n c ja
4. A u s t r ia
5. N ie m c y  
s. N o rw e g ia  
7. S z w e c ja  
«. U S A
9. K a n a d a

10. W ło c h y
11. K R L -D

—  8# p k t .
—  3« p k t .
—  2* p k t .
—  24 p k t
— 2* p k t
—  19 p k t .
—  1T p k t .
— 15 p k t .
—  H  p k t
—  9 p k t .
—  •  p k t .

W . B r y t a n U ^
—  6 p k t .
—  5 p k t

Dewizą sejmiku OZPN:

utrzymać stan posiadania!
W  S A L I  k o n fe r e n c y jn e j  P r e z y d iu m  W R N  n a  W i ła c h  C h ro b re g o  od  

b y ło  s ię w a ln e  z e b ra n ie  s z c z e c iń s k ie g o  o k r ę g u  P Z P N . W  z e b r a n iu  
u c z e s tn ic z y l i  m . in . :  p r z e d s ta w ic ie l P Z P N  —  p r o f .  M O T O C Z Y N S K I , 
p rz e w o d n ic z ą c y  W K K F iT  — O R Ł O W S K I,  o ra z  p r z e d s ta w ic ie l K W  
P Z P R  — S Ż U D E R A . W  d y s k u s j i  n a d  s p ra w o z d a n ia m i ż a rz ą d u  O Z P N 1 
o ra z  n a d  z a g a d n ie n ia m i szczecd ń3 k ieg o  p i łk a r s tw a  b r a l i  u d z ia ł  l ic u  
n i  d e le g a c i k lu b ó w .  W y ró ż n ić  n a le ż y  w y s tą p ie n ie  w ic e p re z e s a  A r k j ł  
n i i  — B O C Z O N IA ,  p o ru s z a ją c e  w ę z ło w e  s p r a w y ,  d o ty c z ą c e  zag ad­
n ie ń  s z k o le n ia , r e z e rw ,  f in a n s ó w  o ra z  p r a c y  w y c h o w a w c z e j.  W y s tą  
p ie n ia  d y s k u ta n tó w  K A S Z A R K A ,  K R Y G IE R A , P A P U G I i  W IL C Z K A  
n a c e c h o w a n e  b y ły  d u ż ą  t r o s k ą  o d a ls z y  r o z w ó j  ł  u t r z y m a n ie  d o ­
ty c h c z a s o w e j p o z y c j i  s z c z e c iń s k ie g o  p i łk a r s tw a .  P o d s u m o w u ją c y  w y; 
n i k i  n a r a d y  F o r tu ń s k i ,  M o to c z y ń s k i i  .O r ło w s k i s tw ie r d z i l i  o g ro m n ą  
p o w a g ę  i  rz e c z o w o ś ć  d y s k u s j i  p o d cza s  o b r a d .  P o d ję to  ró w n ie ż  sze­
re g  p o s tu la tó w  d la  z a rz ą d u  O Z P N  i  w n io s k ó w  na  w a ln y  z ja z d  P Z P f ł .  
D o ty c z ą  o n e  s p r a w y  k a r e n c j i  z a w o d n ik ó w ,  u tw o r z e n ia  s z k o ln e j l i ­
g i  t r a m p k a r z y  i  ju n io r ó w ,  o b o w ią z k u  z d o b y w a n ia  M ło d z ie ż o w y c h  
O d z n a k  P Z P N  p rz e z  t r a m p k a r z y  i  w n io s k ó w  z z a k re s u  s z k o le n ia  
i  g o s p o d a rk i f in a n s o w e j  k lu b ó w .  O k rę g  s z c z e c iń s k i re p re z e n to w a ć  bą 
d a  n a  w a ln y m  z je ź d z ie : M O T O C Z Y N S K I ,  F O R T U Ń S K I,  B IE G A Ł A ,  0 -  
G Ł O Z IN S K I ,  K A S Z A R E K ,  K R Y G E R  i  C Z Y Ż E W S K I .

(B . J a n .)

Hanz fef
STAŁO się ju ż  n iem al tradycją, że po zakończeniu sezo­

n u  piłkarskiego w  Szczecinie, w  okresie z im y nie ma cie­
kawszych im prez sportowych. Działacze i  zawodnicy odpoczy 
wają, kib ice zaś — nudzą się. Tej z im y nie jest inaczej 

i chckiaź...? ¿ .
PRZYPOM NIJCIE sobie tu rn ie j koszyków ki żeńskiej o 

m istrzostwo ZS Start, w  k tórym  rewelacyjne zawodniczki 
szczecińskich Czarnych w yw alczyły zaszczytne drugie m ie j­
sce za { I-ligow ym  Startem  Lub lin?  A  T u rn ie j Noworoczny t 

■ ju n io rów  w koszykówce, w  k tórym  reprezentacja Szczecina.
'  pokonała wszystkich ry w a li n ie w ylącz ijąc, w icem istrzow­

sk ie j drużyny Polski — M KS Zielona Góra i  zajęła p ie rw ­
sze miejsce? W tydzień później ju n io rk i Szczecina w yw a l­
czyły pod koszem drugie miejsce ulegając w  -Turnieju Nor- 

■ worocznym ty lko  O lim pii- Poznań. Jeszcze nie ochłonęliśm y . 
z~wrażenia po tych niespodziewanych sukcesach, a już o n a . 

i  stępne niespodzianki postarały się koszykdrlii, AZS-u, które 
|  w  towarzyskich meczach wyjazdowych w  Gdańsku i  Poz-
| nam u w a lczyły ja k  równe z rów nym i ze sw ym i rerwtrńb-
( w ańym i przeciwniczkam i B y ł jeszcze gigantyczny tu rn ie j

„G łosu” , OZKosz i  T V  dla m łodzieży szkolnej i  wreszcie 
sobotnie i  niedzielne mecze reprezentacji Izczecina ju n io ­
rek  i  seniorek z aktua lnym i w icem istrzyniam i NRD  — Che­
mie Halle. Zam ykają one dotychczasowe bogate kontakty  
koszykarek i  koszykarzy szczecińskich w bieżącym sezonie» 

N IE  JEST dziełem przypadku, że właśnie Okręgowy 
Związek Koszykówki był i  jest na jaktyw nie jszym  Zw iąz­
kiem  w  dziele popularyzacji i  organizowania im prez ko­
szykówki. Na palcach obydwu rą k  można wyliczyć działa­
czy OZKosz, Mało?  — to fak t. A le  ja cy , to działacze! Za­
paleńcy, którzy pośw ięcili się bez reszty Icószykówce, któ­
rzy  od czasu pam iętnych m istrzostw Europy we W rocław iu  
(obserwoim-li je p iln ie ) w y tknę li sobie jeden cel: SZCZECIN  
M U SI MtEĆ KO SZYKÓ W KĘ N A  DOBRYM PO ZIOM IE! 
I.przyznać trzeba, że m iody zarząd OZKosź, dyrygowany 
przez wiecznie młodego prezesa — pu łkow n ika  M A LE W I-

Hobby pana pułkownika
CZA, który  trak tu je  koszykówkę jako swoje największe hob 
by — realizuję program  z żelazną, konsekwencją. To jest 
właśnie ta „dobra robota” , k tó re j trudno dosżukać się w  
innych związkach. Brawo!

KORNER

®  Włochy/®  Szkocja
•  Finlandia

- p rzec iw n ikam i
Polski

W  S IE D Z IB IE  iF I F A  w  Z u r ic h h  
o d b y ło  s ię  lo s o w a n ie  g r u p  e l im i ­
n a c y jn y c h  p rz e d  V I I I  M is t rz o s tw a ­
m i  Ś w ia ta  w  p i łc e  n o ż n e j,  k tó r y c h  
f i n a ły  ro z e g ra n e  z o s ta n ą  w  196« 
r o k u  w  A n g l i i .  t .. • _

A k t u a ln y  m is t r z  ś w ia ta  B R A ­
Z Y L I A -  1 g o s p o d a r®  - t u r n ie ju ,  A N O  

.  L I A  i k w a l i f i k u ją  s ię  - d o  f f i n a łu  . b e z  
ro z g ry w e k ,  p o z o s ta ły c h  14 f i n a l i ­
s tó w  s p o ś ró d  69 k r a jó w  .w y lo h io -  

-•nych- z o s t a n ie 'z  e l im in a c j i  w  g r u ­
p a c h .
1 P n lS k a  z n a la z ła  s ię  w  g r u p ie  V I I£  

1 g ra ć  b ę d z ie  z  s i ln y m i  p r z e c iw ­
n ik a m i ,  a m ia n o w ic ie :  - z  W Ł O C H A  
D II ,  S Z K O C J Ą  i  F IN L A N D IĄ .

W s z y s tk ie  s p o tk a n ia _ e le m in a c y jn a i 
fn u s ią  być z a k o ń c z o n e  d o  'S L  g r u d  
n ia  1965 r o k u .  O b o w ią z u je  s y s te m  
p u n k t o w y  ( k a ż d y  s  k a ż d y m , m e c z  
l  .Jgwąoz)* . tó i
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Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa
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W YC IĄ G  Z  U C HW A ŁY NR III/40/64

prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Szczecinie 
z dnia SO stycznia 1964 r„

fr  sprawie: częściowej zmiany godzin urzędowania
W poszczególnych komórkach orgamaacyjnych Prezy­

dium M RN i  Prezydiów DRN w  Szczecinie.

§ 1.

1. Godziny urzędowania w e wszystkich' kom órkach 
organizacyjnych Prezydium  M RN i Prezydiów 
DRN w  Szczecinie, za w y ją tk ie m  W ydzia łu Za­
trudn ien ia  ustala się, ja k  następuje:
#0 w to rk i i  p ią tk i każdego tygodnia od godz. 

10 do 17,
b) pozostałe dn i tygodnia od godz. 8 do 15 z w y ­

ją tk iem  Referatu Pośrednictwa Zam iany Mdesz 
Łań w  W ydziale Spraw  Loka low ych, k tó ry  w  
sobotę każdego tygodnia pracuje od godz. 
9 do godz. 16.

.W yjątkowo w  okresie od dnia 1 kw ie tn ia  do dnia 
80 września, W ydzia ł K o m un ikac ji w  odniesieniu 
do czynności związanych z re jestrac ją  pojazdów 
mechanicznych pracuje wa w to rk i i  _ p ią tk i od 
godz. 13 do 20, natom iast w  odniesieniu do czyn­
ności związanych z w ykonyw an iem  pozostałych' 
zadań należących do zakresu jego działania sto­
suje godziny urzędowania określone pod li t .  „a ” .

%. Godziny urzędowania w  W ydziale Zatrudnienia 
«trzym ane zostają w  dotychczasowych granicach, 
to  znaczy codziennie od 8 do 15.

1. Godziny urzędowania w  M ie jsk im  Zjednoczeniu 
G ospodarki Kom unalnej i M ieszkaniowej, w  Za­
rządzie Gospodarki Terenami, M ie jsk ie j Pracowni 
Geodezyjnej, M ie jsk ie j Pracow ni Urbanistycznej 
i  MDBOR ustala się ja k  następuje:
a) w to rk i i  p ią tk i każdego tygodnia od godz. 

9 do 17,
b) pozostałe dn i tygodnia w edług dotychczaso­

w ych  zasad.
i # Ł

f .  Ptrzyjmowanae in teresantów w  dni objęte przesu­
nięciem  urzędowania na godziny późniejsze odby­
wać sdę będzie od godz. 13 aż do zakończenia
urzędowania.

Ł  P rzyjm ow anie in teresantów w  pozostałe d n i ty ­
godnia odbywać się będzie w  m yśl dotychczaso­
wych zasad.

f .  Ustalenia określone w  ust. 1 odnoszą się w  rów ne j 
m ierze do jednostek wym ienionych w  § 1 ust. 3 
1 do Prezydiów DRN w  Szczecinie, które u trzy ­
m a ją  godziny przy jęć in teresantów  w  pozostałe 
dna tygodnia w  granicach dotychczas przez siebie 
ztosowanych.

Sekretarz Prezydium
(ANDRZEJ CELIAN)

Z-ca Przewodniczącego 
Prezydium

(EUGENIUSZ G AŁKA)

w Szczecinie
»wraca się z prośbą do mieszkańców m iasta opbz by­

łych  pracow ników M P K  Szczecin, k tó rzy  posiadają 

zdjęcia fotograficzne, dokumenty lu b  różne pub lika  

cje z okresu 1945—1957 r., a dotyczące pośrednio łub  

bezpośrednio M iejskiego Przedsiębiorstwa Kom unika­

cyjnego p  wypożyczenie tych m ateria łów .

Zainteresowani proszeni są o zgłoszenie się ocobi- 
Ic ie  u zastępcy dyrektora  d/s eksploatacyjnych lub 
w  sekcji org. i zarządzania między godz. 8—15, lub 
telefonicznie 361—49 lu b  349—88.

882-K

—  n ie c z y n n e .
O P E R E T K A  —  „ C a n - C a n ”

U lu z e u m
n ie c z y n n e .

K O S M O S  —  „ D w a  ż e b ra  A d a m a ’
g . S, 11.15, 13.30, 18.30, 21 —  p o i .  —  . r s  D ą b ie , N R  12 — P o d ju c h y .  
o d  1. 16; C O I.O S S E U M  —  „ H a r r y  

k a m e rd y n e r ”  g. ie , 18.30, 21 — 
d u ń s k i  —  o d  1. 12; B A Ł T Y K  —
.C h c e m y  s ię  b a w ić ”  g . 11.10, 13.30,

15.50, 18.10, 20.30 —  a n g . —  p a n o ­
ra m . —  od  1. 12; D E L F I N  —  „ N a ­
g a n ia c z ”  g . 10, 12, 14, 16, 18,15, 20.30
—  p o i.  —  o d  1. 16; P O L O N IA  —
„ T r a n s p o r t  z  r a j u ”  g.  11, 13.30, 16,
18.15, 20.30 —  c z e s k i — o d  1. 14;
P IO N IE R  —  „ L u t k a ”  g . 10 —  p o i.
—  o d  1. 7; „ B i t w a  o  K o z i  D w ó r ”
_ U .  13. 15 — p o i.  —  o d  1. 9;
„ G w ia z d y  w  p o łu d n ie ”  g . 17.15 —

o d  ł ; „ ’ • {nf J ,e kc^a  Pan a  W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 23.50.
A n a to la  g . 18 30, 20.30 —  p o i.  —  S E R W IS  R Y B A C K I :  20.57.

¿f , ’ » Gwi a z ~ 14.45 O d  m e lo d i i  d o  m e lo d i i .  15.10 
d z is ty  b i l e t  g . 16, 18, 20 — ra d ź . K o n c e r t  c h ó r u  R o z g ł. W ro c ła w s k ie j .

I k -uT  ii? ™  ™ CZU 15 30 » L e g e n d a  z n a d  N i lu ” . 16.05
N R F  _  ort 1 a ’ H is to r ie  w  d u r  i  w  m o l l .  16.30
i? ™ , .  in A Ł A  ” ° Sta!Trt »G ro s z  d o  g ro s z a ” .- 17 „S z a fa  g r a ” .
1 ifi-  m 8i W 17’ i 9, 0 p  , —  o d  17.30 P rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i  W y b rz e
k o w ^  3« E C H O  nie”  ż a ’ 17 50 ” C z y  ]e k a rz e  s3 P O ^ z e b -I u n > n i? ” . 1* R a d io r e k la m a .  18.30 „ F ik -

^ 5 j y A i t . e Ie ? f i0 iL 0 i  ~  n ie  c ja  c z y  r z e c z y w is to ś ć ” . 18.45 E k o -  
i p ° i 5 c m 9  _  n o m ic z n y  p r o b le m  ty g o d n ia .  19.05 

” Kr^ żr ?  k  S 7 M * r a e n o w i "  M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i .  19.35 T e a -
° d  L  ^ K A G D ^>1? E  (^ d ro  t r z y k  m in ia t u r  „ Z w ie r c ia d ło ” . 20.15

-  „ P r z e m in ę ło  z w ia t r e m »  g . R ^ o w a  z p o s łe m . 20.25 „ N a v ig a -

- “ ¿“ S i  “ zT  y  : B A J K A  21.25 K r o n ik a  s p o r to w a . 21.45 P io -
1 M A J  -  n ie c z y n n e ;  s e n k i p o ls k ie . 22.10 „P a n o w a n ie  Se 

v e ru s a ” . 22.40 M u z y k a  k la s y c z n a

je )

T n jż u n /
P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

12.20 Z  O l im p ia d y .  15.00 S p o tk a n ie  
z  p r o fe s o re m  (d la  d z ie c i,  od  8 la« ), 
17.30 U n iw e r s y te t  T V .  18.00 D z ie n ­
n ik  o l im p i js k i .  18.40 T y s ią c  te le -  

tt •? t y p ó w .  18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  D z ie  
v  u  c ię c e j.  19.00 D z is ie js z a  m ło d z ie ż  (o  

ta ń c u ) .  19.20 P ro g n o z a  p o g o d y  i  
a k tu a ln o ś c i .  19.45 Z  O l im p ia d y .  
20.15 „ S t r z a ł  o  p ó łn o c y ”  ( f i lm  a r - l  

w t? a _ c h iw ) .  21.25 C z a rn y  k a n a ł.  21.45 W o ł \
-  N a m . S f c i  i  1  W o ł S o g ra d  d ó i i e j m y  ( re p o r ta ż ) .  22.25;

N R  6 W °J  A k tu a ln o ś c i .  22.40 Z  O l im p ia d y ,  n a ; 
s ita  F o is K ie g o  i m . z a k o ń c z e n ie  K a n a d a  —  U S A  w  h o - '
C O D Z IE N N E  F O G O T W IE  P R A C Y  k e ju  n a  lo d z ie .
—  A p te k i :  N R  10 —  G l in k i ,  N R  11

I I  K l i n i k a  C h ir u r g ic z n a  
g. 19.15. L u b e ls k ie j .

A P T E K I

W T O R E K

8.20 Z  O lim p ia d y .  12.45 A k t u a ln i  
ś c i. 13.00 „ U n ie w in n io n y  z b r a k u  
d o w o d ó w ”  ( f i lm  N R D ).

M A R Z E N IE  —  n ie c z y n n e .

n a  p o d s ta w ieR E P E R T U A R  K I N  
in f o r m a c j i  W Z K .

F O T O P L A S T Y K O N  (W o j.  P o ls k ie ­
g o  36) —  „ B e n a re s  -  B o m b a j”  g. Telewizja

P R O G R A M  S Z C Z E C IŃ S K I

16.45 P r o g r a m  d n ia .  16.50 K r o n i : 
k a  s z c z e c iń s k a . 17 W ia d o m o ś c i 

„13 M U Z ”  — „ T e a t r  5”  z P o -zn an ia : d z ie n n ik a  T V .  17.05 P r o g r a m  d la  
L a m e n t ”  C h o ro tn a ń s k ie g o ”  g . 18, d z ie c i.  17.55 B a jk a  f i lm o w a  C S R S : 

10.30 T P P R  —  n ie c z y n n y ;  G A R N I-  „ Z o r r o ” . 18.20 P ro g ra m  p u b l ic y -  
Z O N O W Y  — n ie c z y n n y ;  P T T K  —  s ty c z n y . 18.50 K in o  K r ó t k ic h  F i l -  
z e b ra n ie  K o ła  P r z e w o d n ik ó w  g . m ó w . 19.20 „ E u r e k a ” . 19.50 D o b ra -  

S P Ó Ł D Z IE L C O W  —  p r e le k c ja  n o c  d z ie c io m . 20 D z ie n n ik  T V .  20.30 
r .  W a r g o :  „ P s y c h o p r o f i la k t y k a  T e a t r  T V :  „ K w a t e r y ” . 21.40 F i l -  

p o ż y c ia  p łc io w e g o ” , N O T  — n ie -  m o w y  p rz e g lą d  d n ia  
c z y n n y :  S Z A R A D Z IS T Ó W  —  ę z y n - "  * '  '
n y  g. 15—22.

__ _ ^ w , in n s b r u c k u .
23 W ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  T V .  23.05 
P r o g r a m  na  j u t r o  i  D O B R A N O C ,

R e p o r t e r
m n e t e w u a i
W C Z O R A J  p o  p o łu d n iu  za s ła b ła ' 

n a g le  i  z m a r ła  p rz e d  p r z y b y c ie m  
k a r e t k i  p o g o to w ia , 6 0 - le tn ia  J a n in a  | 
K „  zam . p r z y  u l .  M . R e ja  22. D o ­
c h o d z e n ie  m a ją c e  u s ta l ić  p rz y c z y n ?  
z g o n u  — p r o w a d z i m i l i c ja .

K A R E T K Ę  p o g o to w ia  w z y w a n i  
w c z o r a j  w ie c z o re m  na u l .  B a n d u r *  
s k ie g o  22 ( Z e lc c h o w o ) . D o  sz p ita la  
p rz e w ie z io n o  3 2 - le tn ie g o  m ie s z k a ń * 
ca t e j  u l i c y  —  W ła d y s ła w a  S., kW  
r y  n a p a d n ię ty  z o s ta ł p rz e z  n ie z n a ­
n y c h  s p r a w c ó w  i  u d e r z o n y  ceg łą  
w  g ło w ę . O f ia ra  n a p a d u  d o z n a łą  
w s trz ą ś n ie n ia  m ó z g u  i  o g ó ln y ® ’ 
o b ra ż e ń .

N A  U L .  A R M I I  C Z E R W O N E J  W
K a m ie n iu  z d e r z y ły  s ię  d w a  s a m o -  
e h o d y . S t r a ty  w y n o s z ą  o k .  ISO! 
z ł. O f ia r  w  lu d z ia c h  n ie  b y ło ..

D Z IŚ  N A D  R A N E M  s p o w iła  m ia ­
s to  g ę s ta  m g ła , k tó r a ,  w g  z a p o ­
w ie d z i  P IH M , u t r z y m a ć  s ię  m a  d« i 
p o łu d n ia .  W y p a d k ó w  u l ic z n y c h  » p a  
w o d o w a n y c h  z lą  w id o c z n o ś c ią  —i  
n ie  z a n o to w a n o . fa p ) .

Koncert z płyt 
w Zamku

D Z IŚ  W  Z A M K U  c o ty g o d n io w y ^  
k o n c e r t  m u z y k i  z p ły t ,  p o ś w ię c o n y *  
m u z y c e  p r o g r a m o w e j,  in s t r u m e n ­
ta ln e j  i  s y m fo n ic z n e j.  P o e n ą te k  »ji 
g o d z . 18.36.

rac a
Z A O P IE K U J Ę  s ię  d z ie c  
k ie m  w  s w o im  d o m u . 
T e l.  43-522. 867-G

P O S Z U K U J Ę  p r a c y  
p r z y  b e z d z ie tn e j r o d z i­
n ie , n a  srtołe. O fe r t y :  
B iu r o  O g ło s z e ń , p l.  H o ł 
d u  P r u s k ie g o  8 n a  n r
86. M-G
K U L T U R A L N A  ( s ta r ­
sza) p a n i  d o c h o d z ą c a  
d o  o p ie k i  n a d  d z ie c ­
k ie m  1 0 -m ie s ię c z n y m  
p o trz e b n a  o d  za ra z . 
R e fe r e n c je  w y m a g a n e . 
W a r y ń s k ie g o  5 m  2, 
g o d z . 16— 18. 809-G

L p rzed az
W Ó Z E K  d z ie c ię c y  g łę ­
b o k i ,  n o w o c z e s n y , „ b o ­
c ia n ” , s p rz e d a m . A s n y ­
k a  16 m  5 go dz . 15— 19.

810-G

A K W A R I U M  ze s to lic z ­
k ie m , łó ż k o  i  c h o d n ik i ,  
s p rz e d a m . G e n . D ą b ­
r o w s k ie g o  26 m  5.

788-G

L o k a le
L O K A L  u ż y t k o w y  (su 
te re n » ),  ś ró d m ie ś c ie ,  za 
m ie n ię  n a  m n ie js z y

da u ko
K U R S  k r o ju  n o w o c z e s ­
n e g o  K ,  I I I  s to p n ia . 
M o d e lo w a n ie  p a r y s k ie ,  
w ie d e ń s k ie .  W y s p ia ń ­
s k ie g o  60. 801-G

P Ó Ł  d o m u  d w u r o d z in ­
n e g o , c z te ry  p o k o je  t  
k u c h n ią .  *  w y g o d a m i,  
z  © g ro d e m * w  G r y f in ie ,  
p r z y  g łó w n e j  u l ic y ,  
s p rz e d a m . P o s e s ja  na­
d a ją « «  s ię  d la  p szcze la  
m a  o ra z  w s z e lk ic h  h o ­
d o w l i.  O f e r t y :  B iu r o  
f lg ło e s e ń , p ic e  H o łd u  
P r u s k ie g o  6 *va » r  *7.

662-G

D O M  p ię t r o w y  z z a p le  
re te m . w  W ą g ro w c u , 
w o j .  p o z n a ń s k ie , p i ln ie  
s p rz e d a m . W o ln e  m ie sz  
k a n ie . O f e r t y : M a g -  
dzŁarz , S o p o t,  u i ie a  W y  
b ic k ie g ©  15. 276- K

P O S Z U K U J Ę  w s p ó ln i ­
k a  ( c z k i)  d o  d o b rz e  p r o  
» p e ru ją c e g o  z a k ła d u  u -  
błu g o w e g o , lu b  w y d z ie r  
ż a w ię  z a k ła d . O f e r t y ;  
B iu r o  O g io e a e ń , p l .  H o ł  
d u  P r u s k ie g o  6 n a  n r  
85. M 5-G

Z A B R A N O  m a łe j  d z ie w  
c z y n c e  p ie s k a ,  m a łą  
c z a rn ą  s u c z k ę , d n ia  
38.1. p r z y  A l .  W o js k a  
P o ls k ie g o ,, r ó g  T r a u ­
g u t ta .  Z «  w s k a z a n ie

m ie js c a  p o b y tu  p ie s k a , 
w y n a g ro d z ę . T e l.  722-66.

804-G

GARAŻ, obok t o r t ó w
d o  w y n a ję c ia .  T e ł.  
356-34. g o d z . 15—1«.

865-G

rimkrnii
S A M O T N Y , łw t 69 p r a ­
g n ie  p o z n a ć  p a n ią , 
w ie k  p o n a d  8« lat. O fe r  
t y :  B iu r o  O g ło s z e ń , p l .  
H o łd u  P r u s k ie g o  a na  
n r  K .  M 6 -C

N A P IS Z  k o g o  p ra g n ie s z  
p o z n a ć , o t r z y m a «  ©Gu­
t y .  B IU R O  M A T R Y M O  
W A L N E  „ S Y R E N K A ”  
W a rs z a w a , E le k to r a ln a  
i i .  n  g

lu b  n a  p o k ó j  m ie s z k a ł 
n y  n a  p a r te rz e .  T e l. 
718-30, g o d z . 9—15.

817-G

M IE S Z K A N IE  — d w a  p o  
k o ję  z  k u c h n ią ,  c .o ., no  
w e  b u d o w n ic tw o  w  
S k a rż y s k u  -  K a m ie n ­
n e j ,  z a m ie n ię  n a  p o d o b  
n e  w  S z c z e c in ie . W ia ­
d o m o ś ć : S z c z e c in , A l.  
W o js k a  P o ls k ie g o  13 m  
13. _________ 311-G

P O K Ó J  u m e b lo w a n y , 
e .o ., u l .  T a t rz a ń s k a , 
b o czn a  A r k o ń s k ie j ,  do  
w y n a ję c ia .  W ia d o m o ś ć : 
te l.  786-77. 812-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  be z - 
efcdetae, p o s z u k u je  p o ­
k o ju  s i l  b ło k a ‘.o rs k ie g o , 
n a jc h ę tn ie j  u  s ta rs z y c h  
osób. O f e r t y :  B iu r o
O g ło sze ń , p ła c  H o łd u  
P ru s k ie g o  •  n a  n r  89.

813- G

3 P O K O J E , k u c h n ia ,  ła  
z ie n k a , z a m ie n ię  na  2 
o d d z ie ln e  m ie s z k a n ia . 
M a łk o w s k ie g o  3 m  7.

814- G

D W IE  p a n ie n k i p o s z u ­
k u ją  p o k o ju  s u b lo k a ­
to rs k ie g o . T e l.  478-14, 
d o  g o d z . 16. 815-G

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o , 
b e z d z ie tn e , p o s z u k u je  
p i ln ie  p o k o ju  s u b lo k a ­
to rs k ie g o . T e l .  *50-91. 
go dz . 8—14. 816-G

Każdą Mość
jaj wylęgowych

GĘSICH
INDYCZYCH 

I  KACZYCH

zakupimy
Zftfcfedy J»jes»rsko - Drebiarekie 

n 8xe*ecbtle ni. Kam wbik» S 
teł. U -4M

(Eterni Hodowli, I I I  p.)
M 7-K

Zqubif
E U G E N IU S Z  R A D K IE ­
W IC Z  z g u b i ł  b i l e t  w o l 
n e j  ja z d y  w y d a n y
p rz e z  M P K .  818-G

H E N R Y K  S Z U C K I zgu
b i ł  b i le t  w o ln e j  ja a d y  
M P K  o ra z  le g i ty m a c ję  
s z k o ły  p o d s ta w o w e j n r  
66. 819-G

J Ó Z E F  Z E G L E R  z g u b i ł  
k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą .^

D A N U T A  M IL E W S K A
z g u b iła  le g i ty m a c ję  s tu  
d e n c k ą  w y d a n ą  p rz e z  
W S R . » « - O

b k o n i s l a w  Ż e l a z ­
n y  z g u b i ł  ś w ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  s z k o ły  p o d  
s ta w o w e j w K r a k o w ie .

622-G

D N IA  36.1.1964 r .  z g in ą ł 
p ie s  w y ż e ł s z o r s tk o w ło ­

s y ,  b rą z o w o  - d r o p ia s ty ,  
w ie k  8 m ie s ię c y , w a b i 
s ię  „ H in o ” . O s trz e g a m  
p rz e d  k u p n e m  w a g i. 
p rz y w ła s z c z e n ie m . W ia  
d o m o ś ć  o  m ie js c u  p o b y  
t u  psa p ro s z ę  k ie r o w a ć ,  
te l .  72-88« d o  g o d z . 15.

823-G

Z G IN A Ł  p ie s  m y ś l iw ­
s k i,  g r y fo n ,  z d łu g im  
o g o n e m . O s trz e g a m
p rz e d  k u p n e m  i  p r z y ­
w ła s z c z e n ie m . O d p ro w a  
d z ić :  W o js k a  P o ls k ie g o  
to7. 824-G

GLOBULKI

XjeJt'
s a p o  b ie g a ją  c ią ż y . 

D o  a a  b y c ia  w  a p te ­
k a c h ,  d r o g e r ia c h ,  k le  
» k a e h  „ R o c h ”  ł  s k lb -  
P«cto „ A r g e  d»\

W K

R Y S Z A R D  W O J C IE ­
C H O W S K I z g u b ił  W ie «
w o ln e j  ja z d y  w y d a n y  
p rz e z  M P K . 825-Q

B O Ż E N A  W IE C H  « g u ­
b i ła  le g i ty m a c ję  sskol-

J A N  G O D L E W S K I _
b i ł  le g i ty m a c ję  w y d a ­
n ą  p rz e z  M P K .

Masko taten 
i  form

towarzyskich

l u t y  I M  T. 
T a ń c e  s ta n d a r to w e  
A m e r y k i  Ł a e id s k ie j 

ja z z o w e .
R o z p o c z ę c ie  k u ro u

(z e b ra n ie  
In fo r m a c y jn e )  

w ra z  z p o k a z e m  ta ń  
©o to w a r z y s k ie g o  

w to r e k
4 IS tc g o  1964 r .  

g o d z . 18
s a la  S z k o ły  N r  t ,  

A l .  P ia s tó w  7,
U  p ię t r o .

Z a p is y  i  in f o r m a ­
c je  w  s e k r e ta r ia c ie  

w y m ie n i  w ie j  
s z k o ły  o d  1 d o  4 
lu te g o  1884 r .  w  
g o d z . o d  17 d o  1* 
( te ) .  372 02) i  od
g o d z . 11 d o  U  ( te l.
726-68).

Z A R Z Ą D
P O L S K IE G O  
K L U B U  
T A N E C Z N E G O  
W  S Z C Z E C IN IE

W Y D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R Ś W  „P R A S A “** w  S z c z e c in ie .  R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A . S z c z e c in , p l ,  H o łd u  r r u s k ie g o  I ;  re d a g u je  k o le g h im .  T E L E ­
F O N Y : c e n tr a la  436-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c z e ln e g o  « 7 :4 1 ; za s tę p c a  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  476:21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428:33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  436-21 ( w e w n .  81); d z ia ł  
m ie js k i  « 2 -3 5 ; d z ia ł  m o r s k i  « 7 -7 7 ; d z ia ł  łą c z n o ś c i s c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł  s p o r to w y  427-77; B iu r o  O g ło s z e ń  344-44; r e d a k c ja  p o ra n n a  ( p o  g o d z . f )  378 91; d a le k o p is y  
493-14, W s z e lk ic h  t*# f> ra a ą c jł w  sę>r a w 1«  p r e n u m e r a ty  u d z ie la ją  p la c ó w k i  „ R u c h u "  i  F o e a ty .  S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  M
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C* swój. t *  *w6Jt — śmieje gię 
ICÓJ ro z m ó w c a .

D z iś  M a tk o w s c y  n i«  w y o b ra ż a ]«  
s o b ie  ż y c ia  p o z a  S z c z e c in o m . D l«  
d w ó c h  m ło d y c h  M a tk o w s k ic h  —  
R y s z a rd a  l  A n d r z e ja  —  to  J u t  ro ­
d z in n e  m ia s to .

A lo jz y  M a tk o w s k i  o d  o ś m iu  la t
j e s t  b r y g a d z is tą ,  o d  p ię c iu  —  p r a ­
c u je  ja k o  m o n ta ż y s ta . —  C o  r o b i  
p o  p r a c y  u a  b u d o w ie ?  —  L a te m  
p r z e ja ż d ż k i  n a  m o to rz e .  W ie lk ą  
p r z y je m n o ś ć  s p r a w ia  M a łk o w s k ie ­
m u  u p r a w a  d z ia łk i  i  o g r ó d k a .  D o  
k in a  c h o d z i r z a d k o ,  b o  w  d o m u  
je s t  te le w iz o r .  B r y g a d z is ta  z d ra d z a  
m i te ż , że  je s t  w ie l k im  k ib ic e m  
„ P o g o n i”  i  n ig d y  n ie  op u szcza  m e ­
c z u . J e s t c z ło n k ie m  Z a r z ą d u  O k rę ­
g u  Z w . Z a w .  P ra c . B u d o w n ic tw a  i  
n a le ż y  d o  R a d y  Z a k ła d o w e j .  Z  o -  
k a z j i  7 0 - le c ia  Z w ią z k u  za p ra c ę  
s p o łe c z n ą  o t r z y m a ł  z ło tą  o d z n a k ę .

A lo jz y  M a łk o w s k i  ż e g n a  s ię  s z y b ­
k o  i  z ą  c h w i lę  w id z ę  g o , j a k  z n ó w  
k ie r u je  b r y g a d ą  p r z y  u s ta w ia n iu  
w ie l k ie j  b e ito n o w e j p ł y t y .  T r w a  
ro b o c z y  „ d z ie ń  j a k  c o  d z ie ń ” .

(Dyl)

81 min zł
na inwestycje PKS

W  LA TAC H 1964 1 1965 Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo PAŃSTW OW A K O M UN IK ACJA SAMOCHODOWA  
otrzyma na inwestycje 81 min zł. W  br. rozpocznie się 
budowę zajezdni PKS w  Kamieniu Pomorskim, oddzia­
łu towarowego PKS w  Szczecinie oraz odda do użytku 
dworzec autobusowy w  Kamieniu Pomorskim. Tabor 
PKS ma się w  tym roku wzbogacić o 34 autobusy i 16 
samochodów ciężarowych, co łącznie kosztować będzie 
21 min złotych.

Autobusy PKS — przewiozą w  tym roku o 6,3 proc. 
więcej pasażerów niż w  r. 1963, a samochody PKS —  
o 6.5 proc. więcej ładunków, (aż)

Ostatni akt tragedii
sprzed cyrku „Miś“

O L B R Z Y M I  d ź w ig  d o n o s i n a  p o -  
B rc e e g ó ln e  k o n d y g n a c je  b u d y n k u  
p r z y  u l .  R o o s e v e lta  w ie lk ie  b e to ­
n o w e  p ły t y ,  z k tó r y c h  b ry g a d a  
A lo jz e g o  M A Ł K O W S K IE G O  m o n -  
t t i i e  ś c ia n y , d z ia ło w e  i  s t r o p y .

Przeskakuję przez sterty płyt i 
bloków, zawadzam o jakieś rury 
f  druty i  docieram wreszcie do 
•amego brygadaioty. .
•l  P r z y je c h a l i  tu, w e  t r z e e h ,  k  r o -  
d r  « n n e j C h e łm ż y . Z a m ie s z k a l i  w e  
w s p ó ln y m  p o k o ik u  s u b lo k a to r s k im .  
K o le d z y  n ie  z a g r z a l i  d łu g o  m ie j ­
s c a , w r ó c i l i  w  r o d z in n e  s t r ó ń y .  
'B ia łk o w s k i  z o s ta ł.
- O d  p o c z ą tk u  z a c z ą ł p ra c o w a ć  w  
.¿ Je dyn ce ” , k t ó r a  w te d y  n a z y w a ła  
• i ę  je s z c z e  P a ń s tw o w e  P rz e d s ię ­
b io r s t w o  B u d o w la n e . 
r  —  T o  ju ż  s z m a t c za su , szesnaśc ie  
lat —  u ś m ie c h a  s ię  M a łk o w s k i .

P r a c o w a ł p r z y  b u d o w ie  p ie r w -  
f z y c h  d o m ó w  w  S z c z e c in ie , c h ło d -  
ł i i  na  Ł a s z to w n i i  d w o rc u  w  D ą ­
b iu .  K ła d ł  p ie rw s z e  fu n d a m e n ty  
p o d  S D M , b u d o w a ł d o m y  p r z y  u l .  
J a r o m ir a .  P o w s ta ło  ic h  z re s z tą  t y ­
le ,  że  n ie  sp o só b  w s z y s tk ic h  z l i ­
c z y ć .

W  r o k  p o  p r z y b y c iu  d o  S z cze c i­
n a  o ż e n ił  s ię . P o z o s ta ł w ie r n y  r o ­
d z in n y m  s t r o n o m  i  p r z y w ió z ł  so­
b ie .  ż o n ę  z C h e łm ż y .

Ktoś samotny czeka

D Z IŚ  o  g o d z . 18 w  K lu b ie  N O T

Sr z y  .A l.  W o js k a  P o ls k ie g o  67, o d - 
ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  s e k c j i  . k o m u n i ­

k a c j i  1 t r a n s p o r t u ,  na  k tó r y m  
n i  in .  m g r  W . N o w o ta r s k i  w y -  

• g ło s i  p r e le k c ję  o s w o ic h  w ra ż e -  
- n ia c h  z p o b y tu  w  S z w e c ji  ze szcze 

g ć łn y m . u w z g lę d n ie n ie m  z a g a d n ie ń  
t r a n s p o r t u  k o m u n a ln e g o  i  s p e ­
d y c j i .

N A  D Z IS IE J S Z Y M  s p o tk a n iu  
s z c z e c iń s k ic h  s z a ra d z is tó w , k tó re  
o d b ę d z ie  s ię  w  Z a m k u  o g o d z . 18, 
Z a r z ą d  K lu b u  S z a ra d z is tó w  b ę d z ie  
a d iu s to w a ł  i  k w a l i f i k o w a ł  d o  d r u ­

k u  d o s ta rc z o n e  m u  d o  o c e n y  p r a ­
c e  a u to rs k ie .

i  R E D A K C J A  t y g o d n ik a  „ P o l i t y ­
k a "  1 K lu b  M P iK  z a p ra s z a ją  n a  
p r e le k c ję  re d .  J e rz e g o  K L E E R A  

j» t .  „ G łó w n e  p r o b le m y  ś w ia to w e  
¡49« r ” . P o c z ą te k  o  g o d z . 19.

PRZED DW O M A la ły  pisaliśmy: „O ople«« nad sa­
motnymi chorymi pomyślało już wiele miast w  kraju. 
Między lanymi zorganizował ją  Gdańsk. A Szczecin...?'* 
I  oto klika dni temu w redakcji zadzwonił telefon. Wo­
jewódzki Zarząd PCK zaprasza na ra jd  szlakiem pamię­
ci o samotnym, chorym człowieku.

Były to wizyty smutne, a jednocześnie wzbudzające op 
tymizm. Dziennikarz odbyt je w  towarzystwie dyrektora 
Szkoły Asystentek Pielęgniarek, p. Danuty M O N TW IŁŁ . 
Oto pierwsza wizyta.

Podobno w niektórych k ra ­
jach Europy Zachodniej tacy 
ludzie wywieszają w  oknie 
srebrną rybkę. I  wtedy każdy

/  Z A N IE D B A N Y M  m ie s z k a n k u ,  s c h o r o w a n y  c z ło w ie k .  N ie d a w n o  przechodzień wie, że W t y m
k tó r y m  n a  w s z y s tk ic h  s p rz ę ta c h  w r ó c i ł  ze s z p ita la .  G d y b y  _ n i©  p le -  mieszkaniu na jego pomoc CZC'

sowanie, pomoc w  zwykłych, 
codziennych sprawach. O t na 
przyk ład — stare ręce nie u - 
dźw igną w iadra  węgla z  p iw n i 
cy. K toś inny. z  wdzięcznością 
p rzy ją łby  taką przysługę, jak 
poczynienie drobnych zaku­
pów, ugotowanie posiłku...

p ię t r z ą  s ię  s te r t y  k s ią ż e k  —  s ta ry ,

Budujemy
poczekalnie

Kto pomoże 
studentom?
PO C ZEKA LN IĘ  na swo­

im  przystanku tram w a jo ­
w ym  chcą mieć również stu­
denci PAM , mieszkający w  Do 
mu Studenckim  n r  1. Przed 
k ilk u  dniam i rada osiedla w y ­
stąpiła z in ic ja tyw ą budowy 
poczekalni. Studenci ochoczo 
pod ję li p ro je k t tego czynu spo 
łecznego, deklaru jąc robociznę. 
Same ręce do pracy jednak nie 
wystarczą. Do budowy potrzeb' 
ne są również m ate ria ły budo­
wlane. Tych, niestety, brać stu 
dencka nie jest w  stanie zn i­
kąd „wytrzasnąć” . Może k tó ­
ryś z większych zakładów prze 
m ysłówych pomoże studentom? 
In ic ja tyw a  w arta  jest prze­
cież poparcia, (kg)

ci, skąd zabiorą je  zbiera­
cze odpadków użytkowych. 
P rzypom inam y p rzy sposob­
ności drużynom  harcer­
skim , samorządom klasowym  
i innym  zorganizowanym  gru 
pom młodzieżowym, że f i ­
nansowe e fek ty  zb ió rk i bu ­
telek (chociażby ty lk o  tych 
przyniesionych z domu) po­
dobnie ja k  innych odpadków 

SZCZECIŃSKIEM U han- użytkowych, mogą przyczy- 
d luw i grożą w  tym  roku  za- nić się do ua trakcy jn ien ia  wa

NaneQqrone

BUTELKOWY
PROBLEM

kłócenia w  dostawach tow a­
rów  p łynnych, tak ich  ja k  
cet, o le j, w ina, w ódk i. Po-

kac ji lub  wzbogacenia w y ­
posażenia szkolnej św ietlicy. 

P rzy okaz ji wdajem y się
wód: b rak  butelek. Nasze w  polem ikę z in sp ira to ram i 
przetwórnie i  rozlewnie o trzy  i  tw órcam i zarządzenia za- 
m ały bowiem ofie ja łne  zaw ia braniającego punktom  skupu 
domienie, że w  tym  roku nie przy jm ow ania  bute lek od in - 
dostaną z hut ani jedne j no- dyw idua lnych k lie n tó w  w  
w e j bu te lk i. P łyny te muszą w ieku szkolnym. Chodziło 
być nalewane wyłącznie do o to, by dzieciom  uniem ożli- 
opakowań skupowanych od  w ić  zdobywanie p ieniędzy na
ludności. wódkę czy papierosy. W yda-

Skup butelek w  naszym wo j© się jednak, że po stokroć 
jewództw ie przebiega na o - słuszniejsze i  korzystniejsze 
gól pomyślnie. Na każde 100 by łoby egzekwowanie od 
potrzebnych bute lek nabywa- sprzedawców przestrzegania 
no dotychczas 90. W  tym  ro - zakazu sprzedaży dzieciom 
ku wszystkie kupione bu te l- wspomnianych towarów,
k i trzeba będzie, po zużyciu N ik t bow iem  nie dowiedzie, 
zawartości, odnieść do pun ktu  że wszystkie dzieci przezna- 
skupu po to, aby nie uszczu- czają na niecne cele p ien ią- 
piać ko le jnych dostaw towa- dze uzyskane za bu te lk i i  od- 
rów. Handel apeluje do padki użytkowe. Że w  ten 
wszystkich, aby pam ię ta li o sposób uczą się oszczędności 
tym  i  albo sam i sprzedawa- i  gospodarności to  pewne, 
l i .  a lbo składa li b u te lk i w  po
b liżu  po jem ników  na śmie- (aż)

lę g n ia  r k a  z  p u n k t u  o p ie k i  P C K , 
n ie  m ia łb y  k to  p o d a ć  p r z y s ło w io -  
v /e j  s z k la n k i  w o d y .

ka samotny człowiek. Może 
nas warto pomyśleć o taki:-  -

P u k a m y  do^ n a s tę p n e g o  m ie s z k a -  7 naku? U m ów ionym , na w idok1 
... ktÓTeg.0 samot,nej  i  potrzebują­

cej osobie pośpieszyłby » po­
mocą każdy z nas. W ie lu jest 
takich , k tó rzy  na to czekają.

n ia ,  n a  N le b u s z e w ie . M ie s z k a  t u  
in w a lid a ,  p o  n ie d a w n e j a m p u ta c j i  
o b y d w u  n ó g . J e s t z u p e łn ie  s a m o t­
n y .  S ą s ie d z i?  A n o ,  j a k  to  są s ie -  
d z L  K a ż d y  m a  s w o je  w ła s n e  s p r a ­
w y ,

—  S io s t ra  M a r ta ?  —  p y t a  g ło s  
zza d r z w i .  C h w i lę  c z e k a m y  aż c h o  
r y  z w le c z e  s ię  z łó ż k a  i  o tw o r z y .  
W  o c z a c h  m ę ż c z y z n y  z a w ó d . T o  
je szcze  n ie  s io s t r a  M a r ta .  A le  za 
c h w i lę  p rz y c h o d z i.  I  z a ra z  w  m a ­
ł y m  p o k o ik u  r o b i  s ię  ja ś n ie j  — 
n ie  t y l k o  c h y b a  o d  b ie l i  fa r t u c h a  
p ie lę g n ia r k i .  S io s tra  M a r ta  p rz e d  
n a k a r m ie n ie m  c h o re g o  z d a je  m u  
r e la c ję  ze s w o ic h  s ta ra ń  o  z a m ia n ę  
je g o  m ie s z k a n ia . W  D z ie ln ic o w e j 
R a d z ie  o b ie c a l i,  że p o s ta ra ją  s ię  
s p ra w ę  z a ła tw ić  m o ż l iw ie  n a js z y b  
c ie j .  P a c je n t  o t r z y m u je  ś n ia d a n ie , 
p o te m  p ie lę g n ia r k a  w y k o n u je  p r z y  
n im  w s z y s tk ie  d ro b n e  u s łu g i,  k t ó ­
r e  o d d a je  z w y k le  c h o r y m  n a jb l iż ­
sza  ro d z in a .

N A S T Ę P N A  p a c je n tk a  n ie  Jest 
o so b ą  s a m o tn ą . M ło d a  je s z c z e  k o ­
b ie ta  je s t  o d  c z te re c h  l a t  p r z y k u ta  
d o  łó ż k a  n ie u le c z a ln ą  c h o ro b ą . 
S c h o ro w a n a  s ta ru s z k a  m a tk a  n ie ­
w ie le  m o ż e  p r z y  n ie j  z ro b ić .  I  t u ­
t a j  w ię c  c o d z ie n n e  o d w ie d z in y  
p ie lę g n ia r k i  P C K  są b a r d z o  p o ­
tr z e b n e . Jeszcze  je d n a  w iz y ta .  
C z w o ro  m a ły c h  d z ie c i p o z o s ta w io ­
n y c h  b e z  o p ie k i .  M a tk a  w  s z p ita ­
lu .  P ie lę g n ia r k a  z a jm u je  s ię  n im i  
p rz e *  o s ie m  g o d z in  d z ie n n ie .  P o ­
te m  ze s z k o ły  p rz y c h o d z i d w u n a ­
s to le tn ia  d z ie w c z y n k a  i  p r z e jm u je  
o p ie k ę  n a d  m ło d s z y m  ro d z e ń s tw e m .

PO NAD 40 p ielęgniarek z 
p u n k tu  op iek i PCK opiekuje 
się sam otnym i chorym i. Niosą 
one pomoc wszystkim  tym , k tó 
rzy złożeni chorobą nie m ają 
p rzy sobie nikogo bliskiego i 
zdan i są na własne siły . A le 
żyją w śród nas samotni ludzie, 
k tó rym  n ie ty le  potrzebna jest 
fachow a opieka p ie lęgn iark i, 
ile  czyjaś życzliwość, zaintere-

(hs)

Nieletni zabójca
skazany 

na dom poprawczy
W P A Ź D Z IE R N IK U  ubiegłe­

go roku  opinią publiczną 
wstrząsnęła tragedia, jaka roze 
grała się przed cyrk iem  „M iś” . 
13-le tni Kazim ierz M. zabił 
uderzeniem noża młodszego o 
rok  ‘kolegę, Jerzego S.

Epilog traged ii rozegrał się 
30 stycznia przed Sądem Powiat 
towym  dla N ieletnich. N ie le tn i 
zabójca, Kazim ierz M., który, 
w  śledztw ie przyznał Się do w i 
ny, w  czasie rozpraw y odw oła ł 
swoje poprzednie zeznania, u - 
s iłu jąc zrzucić odpowiedzia l­
ność na kolegę. Świadek oska* 
żenią, 8 -le tn l Jerzy N. również 
zm ien ił poprzednie w y jaśn ie­
nia, stara jąc się przekonać 
sąd, że śm ierte lny cios b y ł re ­
zultatem  szamotania się Jerze­
go S. i  Kazim ierza M. i  zadany 
został przypadkowo. Odpowia­
dając na pytania sądu 8 -le tn l 
świadek mieszał się coraz ba r­
dziej, by w  końcu przyznać, że 
do zm iany zeznań został namó­
w iony. . a

Sąd s tw ie rdz ił, że oskarżony 
Kazim ierz M . jest w in ien  
rzucanego m u czynu i  że ude­
rzając nożem kolegę, dz ia ła ł *  
pełną świadomością. Kazim ier« 
M. został skazany na pobyt w! 
zakładzie poprawczym.

K O M E N D A  R u c h u  D ro g o  w e g * '
M O  w z y w a  w s z y s tk ic h  ś w ia d k ó w  
p o tr ą c e n ia  k o b ie t y  p rz e *  s a m o c h ó d  
o s o b o w y  w  d n iu  19 g r u d n ia  u  to. r. 
n a  u l .  W y s p ia ń s k ie g o  o k o ło  g a d * . 
9.39 d o  z g ło s z e n ia  s ię  w  K o m e n ­
d z ie  R u c h u  D ro g o w e g o , u L  K a ­
s z u b s k a  35, p o k . 8 lu b  «9.

Szkoły zawodowe bez konkurencji

Drugie udane spotkanie 
szkolnego festiwalu

DRUGA, NA SZYM  ZD A N IE M  BARDZO UDANA Łmpres* 
Szkolnego ’ Festiwalu Piosenki t Muzyki dala okazję do spot­
kania młodzieży Liceum Pedagogicznego l Technikum Che*« 
micznego. Na spotkanie przybyli także wiceprzewodniczący 
Prezydium WRN W ACŁAW  GRLGER z małżonką, przewód-* 
niczący Frez. M R N  HENR YK ŻUKO W SKI, prorektor PoH*» 
techniki Szczecińskiej prof. STA NISŁAW  BURSA *  małżon­
ką, kurator Okręgu Szkolnego mgr inż. ZB IG N IEW  SZYą 
KO KI, sekretarz W K ZZ ZB IG N IE W  TU R K IE W IC Z i  inspekt 
tor ZY G M U N T SZYDŁOW SKI.

Obecny był także Konsul Generalny CSRS w  Szczeci ni« 
J IR I KO SIN ER.

Z A IN IC JO W A N Y  przez K u - kalendant festiwalowy przewłdaą 
_  , - . , . jacy organuwcję imprez w każdą

ra to rium , Ośrodek M etodyca- niedzielę a* do połowy marca 
ny  W ydzia ł O św ia ty Prez. zwolna się zapełnia, z« smutknet« 
M RN, Dom K u ltu ry  Ko le jarza
i  „K u r ie r  Szczeciński”  c y k l s/enia ani jednej szkoły ogólno- 
im prez fe s tiw ^o w ych  cieszy T b S n k "  , J
S ię  warod młodzierzy i  wycho- cyj ne> pokazuje niezwykle ciekaw* 
w a W C Ó W  coraz większą popu- zespoły i przedstawia bardzo ułalett
la m  ością. Do K u ra to r iu m  w p ły  « " “ £  “ S M  
w a ją  dalsze zgłoszenia szkół o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  p rz e ła m ią  do- 
pragnących wziąć udzia ł W  ty c h c z a s o w ą  „z m o w ę  m ilc z e n ia ”  *
spotkaniach. “ y»cr" " tuw ,'w<,) d<,” 1,cl‘

Podczas niedzielnej im prez^ 
na pytania m łodzieży odporwi^ 
da li przewodniczący Prezy­
dium  M R N  HENR YK ŻUKÓW  
S K I i  p ro rek to r P o litechn ik i 
Szczecińskiej p ro f. S T A N I­
SŁAW  BURSA. Wzorem ubie­
głego spotkania, podczas k tó ­
rego młodzież Technikum  Łącni 
ności zaprosiła do swej soko­
ły  prof. RABIEJA, młodzież 
Technikum  Chemicznego zw ró­
c iła  się do prof. BURSY, zaś 
m łodzież Liceum  Pedagogicz-* 
nego do H E NR YKA ŻUKO W ­
SKIEGO, by zechcieli przybyć 
na spotkanie ze w szystkim i 
uczniam i. H enryk Żukow ski i  
S tanis ław  Bursa zaproszenie to  
p rzy ję li.

Recenzję z niedzielnego spot 
kan ia  m łodzieży zamieścimy 
niebawem.

Na naszvm zdjęciu zespół 
w o ka lny  Technikum  Chemicz^* 
nego —• „N iezapom ina jk i” .

(mb)


